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M OD LITW A
0  dzień spokojny
1 noc szczęśliwą,
0 wiarę żywą
1 o wytrwanie,
0 pokój, zgodę, 
ludzką życzliwość
1 sprawiedliwość 
modlę się, Panie...



W TYM TYGODNIU: •  10.VII. —  VI Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego (lekcja z Listu św. Pawła Apo
stoła do Rzymian 6,3— 11; ewangelia według św. Marka 8,1— 9 •  11.VII. —  poniedziałek —  św. Piusa, biskupa 
i męczennika (f 155)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu

Miłość w codzienności
„N ikt nie m a  w ięk sze j  miłości od tej, że k toś  życie  swoje oddaje „Okazujcie gościnność jed n i  d ru g im ” (1 P. 4,9). 

za przyjaciół sw o ich” (J .-15,13).

•  •
„Niechaj ka żd y  baczy nie  ty lko  na to, co jego, lecz i na to, co „W szys tko  więc, co byście chcieli, żeb y  w a m  ludzie czynili  i w y  

cudze” (Flp. 2,4). im  czyńcie. A lb o w ie m  na ty m  polega Praw o i Prorocy” (Mt.  7,12).

D aw ać siebie, d aw ać bezin teresow nie , aż do 
o ddan ia  życia — to id ea ł m iłości. „N ik t nie 
m a w iększej m iłości od te j, że k toś życie 
sw oje od d a je  za p rzy jac ió ł sw oich” (J. 15,13).

Id ea ł re a lizu je  się w  codzienności, w  zw yk
łych sy tu ac jach  życiow ych. P rzy toczone po
w yżej zło te  m yśli P ism a  św . m ów ią  o tym , że 
w te j codzienności naszego życia m am y obo
w iązek  p am ię tać  o po trzebach  naszych  bliź
nich. O to n a  p rzy k ład  św. P aw e ł A postoł 
n ap o m in a : „N iechaj każdy  baczy n ie  ty lko  
n a  to, co jego, lecz i n a  to, co cudze" (Flp. 
2,4) Czy n a  co dzień  o ty m  p am ię tam y ?  
P rzy toczę k ilk a  przyk ładów , k tó re  są  p rz e 
c iw ieństw em  w sk azan ia  św. P aw ła .

P rzez p ew ien  okres by ły  tru d n o śc i w  za 
op a trzen iu  się w  cuk ier. N a ty ch m iast z n a 
leźli się tacy , co zak u p ili n a  zapas w iększe 
ilości tego spożyw czego a r ty k u łu , n ie  m yśląc
o tym , że przez  ich egoizm  in n i ludz ie  nie 
będą  m ieli cu k ru  do słodzenia  herbaty .

W dużym  w ie lk o m ie jsk im  b loku  sk u p ia  się 
życie p ry w a tn e  w ie lu  m ieszkańców . Jed n i w 
ciągu d n ia  m uszą w ypoczyw ać, bo p ra c u ją  
n a  nocną zm ianę. T ym czasem  sąsiad  bez 
sk ru p u łó w  puszcza odb io rn ik  rad iow y  lu b  te 
lew izy jny  n a  ca ły  regu la to r. N iek tó re  k la tk i 
schodow e zaśm iecone są  pap ie rk am i, n ied o 
p a łk am i i innym i śm ieciam i. Ci, k tó rzy  je  
zaśm iecają , rob ią  to  bezm yśln ie  albo  u sp ra 
w ied liw ia ją  się tym , że je s t p rzecież ktoś, 
kom u p łacą  za to, by k la tk a  schodow a była 
czysta.

Je s t w olne bardz ie j po p ła tn e  i zarazem  
bardz ie j odpow iedzia lne stanow isko  pracy. 
D obrze w iesz, że tw ó j kolega je s t zd o ln ie j
szy i pracow itszy , a je d n a k  w ykorzystu jesz  
sw oje „szerokie plecy", by zasiąść n a  krześle, 
k tó re  d la  ciebie je s t za w ysokie.

P a trzeć  i dz iałać w  życiu nie ty lko  z p u n k 
tu  w idzen ia  w łasnej korzyści — to  miłość. 
Egoizm , w y stępu jący  w  różnych  odcieniach
— to choroba życia społecznego, niszcząca 
w za jem ne  zgodne w spółżycie.

Są ludzie, k tó rzy  z regu ły  ch w alą  ty lko  to 
co w łasne, a gan ią  cudze. Ich p raca  je s t n a j
lepsza, bezb łędna, n a to m ias t inn i to  p a r ta 
cze. P rzy  każdej okazji k ry ty k u ją  i pon iżają  
W artość p racy  drugiego człow ieka, chcąc 
przez to  w ykazać  sw o ją  w yższość. P o w in n iś
m y m ieć poczucie w łasn e j w artośc i, a le  z 
uw zg lędn ien iem  zasady : „N iechaj każdy b a 
czy n ie  ty lko  na  to, co jego, lecz i n a  to, co 
cudze”. D obrze po jm ow ana  m iłość w łasna  
pow inna uw zg lędn iać  po trzeby  drugiego  czło
w ieka.

K on flik t m iędzy tym  co w łasne  i cudze m o
że nab rać , i często n ab ie ra , d ram atycznych  
rozm iarów  w  życiu rodzinnym . Jeże li m ałżo
nek  zaraz  w  początkow ym  stad iu m  życia 
m ałżeńskiego — już w tedy, gdv m ałżonków  
w iąże g łów nie ich uczucie m iłości, b ezk ry 
tycznie p a trząc  na  inne  w ażn ie jsze  p ro b le 
m y — n ie  uw zględni osobistych potrzeb  
w spó łm ałżonka i dziecka — dochodzi do kon

flik tu , a  n aw e t rozw odu. K ażdy  bow iem  czło
w iek  m a sw oje  ind y w id u a ln e  am bic je  i po 
trzeby , k tó re  pow inn iśm y  uw zględniać w  ży
ciu osobistym  i społecznym .

Sw. P io tr  A posto ł zachęca: „O kazujcie  goś
cinność jed n i d ru g im ” (1P. 4,9). S taropo lsk ie  
p rzysłow ie m ów i: „Gość w  dom , Bóg w  dom ”.

K ilk a  scen ze S tarego  T estam en tu  p iękn ie  
ilu s tru je  gościnność. K sięga R odzaju  opow ia
da  o A b rah am ie , k tó ry  siedząc u  w e jśc ia  do 
n am io tu  spostrzeg ł trzech  podróżnych. P o d ą 
żył im  n a  spo tkan ie , „a  pokłon iw szy  się im  
głęboko, rzek ł: O panie , jeśli je s tem  tego  go
dzien, racz n ie  om ijać  tw ego sługi! P rzyniosę 
trochę  w ody, w y zaś raczcie  obm yć sobie no
gi, a  po tem  odpocznijcie pod drzew am i. 
Pozw ólcie  też, że pó jdę  w ziąć nieco jedzen ia , 
abyście się pokrzep ili, zan im  pójdziecie d a 
lej, skoro p rzechodzicie  koło sługi w asze
go. A  oni m u  rzek li: Uczyń tak , ja k  pow ie
działeś. A b rah am  poszedł w ięc spieszn ie  do 
n am io tit S ary  i rzek ł: P ręd k o  zaczyń ciasto  z 
trzech  m ia r n a jlep sze j m ąk i i zrób podp ło 
m yki. -Potem  podążył do trzody  i w y b ra w 
szy tłu s te  i p iek n ę  cielę dał je  słudze, aby 
ten  szybko je  p rzyrządził. Po czym, w ziąw 
szy śm ietanę , m leko  i p rzy rządzone  cielę, po 
staw ił p rzed  n im i, a  gdy  oni jed li, s ta ł p rzed 
n im i pod d rzew em ” (K sięga Rodz. 18,3n).

T rzecia  K sięga K ró lew ska  op isu je  gościn
ność pew nej w dow y. K iedy  E liasz w chodził 
do S arep ty , „pew na w dow a zb ie ra ła  tam  
drw a. Z aw oła ł ją  i pow iedzia ł: Daj mi, p ro 
szę, trochę  w ody w  naczyniu . O na zaś zaraz  
poszła, aby w ziąć, a le  zaw ołał n a  n ią  i rzek ł: 
W eź, proszę, d la  m nie i k rom kę ch leba . Na 
to  od rzek ła : N a życie tw ego Boga Jah w e! 
Ju ż  n ie  m am  pieczyw a, ty lko  garść  m ąk i w 
dzban ie  i trochę  o liw y w  baryłce. W łaśnie 
zb ie ram  tro ch ę  d rew n a  i k iedy  p rzy jd ę  i 
p rzy rządzę  sobie i m em u synow i straw ę , w te 
dy to  zjem y, a po tem  um rzem y. E liasz zaś je j 
pow iedzia ł: N ie bój się! Idź, zrób ja k  rzekłaś, 
ty lko  s łu ch a j: n a jp ie rw  zrób z tego podp ło 
m yk d la  m n ie  i w tedy  m i przynieś. A sobie 
i sw em u synow i zrobisz potem . Bo Jah w e , 
Bóg Izrae la , rzek ł tak : D zban m ąk i nie w y 
czerp ie  się i b a ry ła  o liw y n ie  opróżn i się aż 
do dn ia , w  k tó ry m  Ja h w e  spuści deszcz na 
ziem ię. P oszła  w ięc i zrob iła , jak  E liasz po 
w ied z ia ł” (3 K r. 17,10n).

O pisane p rzy k ład y  gościnności m iały  m ie j
sce w  daw nych  czasach i dokonyw ały  się w 
innych  niż w spółcześnie w a ru n k ach  społecz
nych, w  innych  okolicznościach. W  jak ie j 
m ierze  są one a k tu a ln e ?

N a pew no n ie  chodzi nam  o gościnność w 
fo rm ie  p rzy jęć  organ izow anych  z okazji ś lu 
bu, chrzcin , p ierw szej K om unii św., im ienin . 
Gościnność, a  z n ią  życzliw ość w obec b liź
nich, m ożna okazać przysłow iow ym  podaniem  
k u b k a  w ody czy zaproszeniem  do spoczęcia. 
Jak że  często n iegościnn ie  jes teśm y  p rzy jm o 
w ani lu b  sam i n iegościnn ie  p rzy jm u jem y  in 
te re san tó w  w  różnego rodza ju  in sty tucjach . 
B yle pozbyć się n a trę ta , k tó ry  przychodzi z

uciąż liw ą do za ła tw ien ia  prośbą... A  przecież 
jedno  życzliw e słowo, za in te reso w an ie  sp raw ą 
m ogłoby zrobić ta k  w ie le  dobrego.

Do naszych  k ap łan ó w  przychodzą n ieraz  
ludzie  z od ległych w iosek i m iast w  celu  za 
ła tw ien ia  sp raw y  posługi re lig ijn e j. W ielu k a 
p łanów  p rzy  te j okazji p o d a je  h e rb a tę , kaw ę. 
D obrze, że ta k  czynią. To je s t gościnność.

O czywiście, że w szystko m a sw o je  granice. 
G ościnności n ie  m ożna nadużyw ać, a  p o n ad 
to obow iązu je  ona d w ustronn ie . W  E w angelii 
św. M ateusza  czy tam y: „W szystko w ięc, co 
byście chcieli, żeby w am  ludzie  czynili, i w y 
im  czyńcie. A lbow iem  n a  ty m  polega P raw o  
i P ro ro cy '7 (Mt. 7,12). J e s t to  z ło ta  zasada, 
streszcza jąca  P raw o  i P ro roków , czyli P ism o 
św. S tarego  T estam en tu . Czegóż n ie  żądam y 
od naszych  b liźn ich?  Chcem y, by by li d la  nas 
życzliw i, a  sam i, w ted y  gdy kom uś się lepiej 
pow odzi, zazdrościm y. N ie lub im y, gdy nas 
ktoś obm aw ia  — „szyje bu ty  poza p lecam i”
— a sam i obm aw iam y, pozbaw iam y bliźniego 
czci i hono ru  p rzy  każdej n ad a rza jące j się 
okazji. Chcem y, by in n i dobrze w ykonyw ali 
sw oje  obow iązki, a  sam i n iesu m ien n ie  p ra c u 
jem y. C hcem y, by żona b y ła  u śm iechn ię ta , a 
sam i z by le  pow odu jes teśm y  zgryźliw i.

P o w iad a ją , że n ie  m ożna być uczciw ym  i 
so lidnym , bo św ia t sto i na  k łam stw ie  i n ie 
uczciwości. A co to  je s t „ św ia t” ? „Ś w ia t” 
tw orzą  poszczególne jednostk i, m y go tw o rzy 
my. Je s te śm y  często podobni do n ieuczciw ych 
ludzi w  g ru p ie  robo tn ików , k tó rzy  dźw igają  
ciężar. N a kom endę „R az!” ch w y ta ją  p rzed 
m iot, ro b ią  g rym as w ysiłku , a le  w  rzeczyw i
stości s ta ra ją  się ja k  n a jm n ie j w ysilać, zw a
la jąc  c iężar p racy  na  w spółtow arzyszy. Jed n i 
m a ją  w ięcej siły, inn i m nie j, lecz każdy  po
w in ien  dać z siebie w szystko. Ś w ia t może 
być lepszy, jeśli n ie p a trząc  na  to, co inni 
robią, sam i zaczn iem y stosow ać zasadę: 
„W szystko w ięc, co byście chcieli, żeby  w am  
ludzie  czynili, i w y im  czyńcie”.

R ozw ażyliśm y trzy  tek s ty  P ism a św. pozor
n ie  od sieb ie  oderw ane , a  p rzecież zw iązane 
w spó lną  m yślą : w  m iłości do siebie nie za 
pom inać o po trzebach  innych . P rak ty k o w an ia  
m iłości nie m usim y  rozpoczynać od oddan ia  
sw ego życia za  p rzy jació ł. M iłość rozm ień 
m y n a  d robne  uczynki, k tó re  w  całości do 
piero  b ędą  rea lizac ją  najw iększego  p rzy k a 
zania.

Dwóch m łodych ludzi dysku tow ało  nad 
tym , ja k  n a jsk u teczn ie j osiągnąć zam ierzone 
cele. Jeden  z n ich  pow iedzia ł, że w  życiu 
osiąga się cel w ów czas, gdy idzie  się naprzód  
n ie  licząc się z n ik im  i z niczym . Jego  kolega 
sp ro stow ał go m ów iąc, że trz eb a  iść do celu 
stanow czo, lecz u w zg lędn ia jąc  rów nież po
trzeb y  innych . Te dw ie  w ypow iedzi d a ją  o b 
raz  ludzk ich  postaw . W yznaw ców  C hrystusa  
m usi cechow ać codzienna, czynna miłość 
bliźniego.

K.F.
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C hrześc ijan in  w  św iecie w spółczesnym  po
dobny je s t do człow ieka, k tó ry  w y b ra ł się w 
drogę z g ru p ą  ludzi, a le  pew nego d n ia  s tw ie r
dził, że je s t sam . W ie dokąd  m a iść, lecz cel 
je s t odległy, zaś n ap o tk an e  rzeczy i ludzie  tak  
przyciągający , że o n im  zapom ina.

Ż yjem y w  spo łeczeństw ie rozw iązu jącym  
sw oje  p rob lem y  bez uw zg lędn ien ia  fa k tu  is t
n ien ia  Boga, Z baw ien ia , Ł aski. K ościoły są 
jeszcze w  n iedziele  i św ię ta  p rzepełn ione , n a 
bożeństw a o ch a rak te rze  m asow ym , ja k  p a 
ste rka , rezu rek c ja , Boże Ciało, reko lekcje , 
śc iąg a ją  dość pokaźne tłu m y  w iernych . To 
m oże cieszyć, a n a w e t u g run tow yw ać  w  p rz e 
św iadczen iu , że ludzi w ierzących  je s t w ielu  
i w ca le  n ie  zgubili się w  drodze  do celu. Ta 
m asow ość n ie  zm ien ia  fak tu , że człow iek 
w ierzący  coraz częściej z n a jd u je  się w  d ia 
sporze, w śród  ludzi, d la  k tó rych  Bóg i życie 
re lig ijn e  są  czym ś obojętnym .

Odchodzą
O byw anie się w ielu  ludz i bez kościoła, a 

n aw e t bez re l ig i i . je s t  b u n tem  przeciw  w y n a 
tu rzen iu  się życia  kościelnego w  w ie lu  jego 
p rze jaw ach . D ogm atyzm , ta m  gdzie n ie  jes t 
on nak azan y  przez  Jezusa  C hrystusa , fo rm a 
lizm  życia re lig ijnego , in s ty tu c jo n a lizm  — to 
n iek tó re  przyczyny, d la  k tó rych  tak  w ielu  
odw róciło  się od K ościoła.

Jeszcze do n ied aw n a  w  K ościele R zym sko
ka to lick im  z jedzen ie  jn ięsa  w  p ią tek  było 
grzechem  ciężkim , co ró w nało  się z pó jściem  
n a  w ieczne potępienie.

Rozw ód i pow tó rne  w stąp ien ie  w  zw iązek 
m ałżeńsk i, bez w zględu  n a  ob iek tyw ne  dobro  
dzieci i s tron , zaw sze u w aża  się za śm ie rte l
ny grzech.

P isan ie  i czy tan ie  książek , w  k tó rych  a u 
to r  z p as ją  odk ryw ał św ia t i p raw d ę  było 
po tęp iane.

Życie re lig ijn e  zostało sfo rm alizow ane. L i- 
'czyły się i n ie raz  jeszcze liczą ob rzędy  re li
g ijne, a n ie  treść  i osobiste przeżycie. O dm a
w iano  pogrzebu  kościelnego człow iekow i g łę
boko w ierzącem u, czy ta jącem u  P ism o św.. 
ty lko  d latego , że nie by ł w  spow iedzi w ie l
kanocnej i „nie oddał k a rte czk i” . P rzy k ład a  
się w iększą w agę do obrazów  niż do osoby 
M atk i N ajśw iętsze j czy św iętych , k tó re  one 
p rzed s taw ia ją .

Życie re lig ijn e  zostało z in s ty tu c jo n a lizo w a
ne. Z in s ty tuc jona lizow any  chrzest, a  n ie  w łą 
czenie człow ieka do żyw ego o rgan izm u Je z u 
sa C hrystusa . Z in sty tu c jo n a lizo w an a  p ierw sza  
K om unia  św., a  n ie  osobiste spo tkan ie  z P a 
nem . Z in s ty tuc jona lizow any  ślub, a n ie  d u 
chow e zespolenie dw ojga  m łodych m ałżon 
ków.

To obraz K ościoła, od k tórego  odw róciło  się 
w ie lu  w spółczesnych ludzi szukających  p ra w 
dy i au ten tyczności.

Świecki „święty”
K ościół m a sw oich św iętych , ludzi, k tó rzy  

w  naszym  p rześw iadczen iu  żyli zgodnie z 
id ea łam i Jezu sa  C hrystusa.

Sw oich św iętych  m a rów nież  społeczeństw o 
laickie. Są n im i boha te row ie , pośw ięcający  
sw oje życie w ie lk ie j sp raw ie . Z pew nym i 
id ea łam i człow ieczeństw a spo tykam y  się ró w 
nież w  obrazach  film ow ych, te lew izy jnych  
rep o rtażach , w  książkach.

B o h ate rem  film u  radzieck iego  „Jew d o k ia” 
je s t kom unista , k tó ry  w szystk ie  sw oje  życio
w e p rob lem y  rozw iązu je  zgodnie ze zd ro 
w ym  rozsądk iem  i w skazan iam i n a tu ra ln e j 
etyki. Jego  żona czci Boga w  obrazach  i c e r
kw i, a  rów nocześn ie  zd radza  m ęża. W końcu, 
pod  w pływ em  osobistych dośw iadczeń  s tw ie r
dza, że Boga n ie  m a, a  rów nocześn ie  pokaza
n a  je s t jak o  w zorow a m a tk a  i żona.

T u dochodzim y do bardzo  isto tnego  Wnio
sku, n ie  ty lko  pod  w pływ em  ob razu  film ow e
go, lecz rów nież  n a  podstaw ie  obserw acji 
życia: M ożna żyć bez w ia ry  w  Boga, ro zw ią 
zu jąc  życiow e p rob lem y  zgodnie z zasadam i 
n a tu ra ln e j etyki.

Z A G U B I E N I
W śród chrześc ijan  je s t m ocno zako rzen io 

ne  prześw iadczen ie , że d ob rym  m oże być 
ty lko  człow iek re lig ijny . S p e łn ian ie  p rak ty k  
re lig ijnych  u tożsam iano  z d ob rym  życiem .

S tw ierd zen ie  to  zostało  ju ż  w  pew nym  sen 
sie obalone przez Jezu sa  C hrystusa , k iedy  od
pow iedzia ł n a  p y tan ie  S am ary tan k i: „O jcow ie 
nasi oddaw ali cześć Bogu n a  te j górze, a  w y 
m ów icie, że w  Jerozo lim ie  je s t m iejsce, gdzie 
należy czcić Boga. O dpow iedział je j Jezus: 
W ierz m i, n iew iasto , iż nadchodzi godzina, 
k iedy an i na  te j górze, an i w  Jerozo lim ie  nie 
będziecie oddaw ać czci O jcu. W y czcicie to, 
czego nie znacie, m y czcim y to, co znam y, 
poniew aż zbaw ien ie  b ierze początek  od Ż y
dów. N adchodzi jed n ak  godzina, ow szem  już 
jes t, k iedy  p raw d z iw i czciciele będą  oddaw ać 
cześć O jcu w  D uchu  i p raw dzie , a tak ich  to  
czcicieli chce m ieć Ojciec. Bóg je s t duchem ; 
p o trzeba  w ięc, by czciciele Jego  oddaw ali m u 
cześć w  d uchu  i p raw d z ie” . (J. 4,20n).

K to  po stęp u je  zgodnie z p raw d ą , odda je  po 
średn io  Bogu na leżny  hołd.

Bóg w  rozd aw an iu  łask  i p row adzen iu  do 
sieb ie  n ie  je s t ogran iczony  żad n ą  in s ty tuc ją . 
Ja k ie  m oże być nasze zdziw ienie, k iedy w 
gronie  w ybranych  zna jdz ie  się w ie lu  tak ich , 
k tó rzy  n igdy  albo  rzadko  p rzekroczy li p róg 
kościo ła?

W życiu w spółczesnym  m am y w b rew  p o 
zorom  w iele  dobra , k tórego  T w órca  pozo
s ta je  n ieznany . W span ia le  u rządzone dom y 
dziecka, szpitale, san a to ria , akc je  na  rzecz 
po trzebu jących , akc je  pokojow e, dążność do 
zgodnego, życzliw ego w spółżycia, opieka nad 
ludźm i w  podeszłym  w ieku  itd . Czyż to  w szy
stko  n ie  je s t dziełem  m iłości, osta teczn ie  
dziełem  M iłości — B oga?

Jaka jest rola Kościoła * 
w laickim świecie?

Z pow yższych w yw odów  m ożna by w y su 
nąć w niosek, że ch rześc ijań stw o  n ie  je s t po
trzebne , że św ia t m oże się obyć bez religii, 
bez K ościoła.

O dpow iadam . Nie, po stok roć  nie!

Jezu s C hrystu s w sw ym  K ościele dz iałał i 
dz ia łać  będzie do końca św iata . T ak  jak  n a 
ród w ybrany , choć n iedoskonały , po trzebny

był w śród  pogańsk iego  św ia ta , ta k  i K oś
ciół, choć w  sw ej ludzk ie j fo rm ie  n iedosko 
nały , p o trzeb n y  je s t w  h is to rii zbaw ien ia .

Jezus C hrystus w  czasie sw ego poby tu  na 
ziem i m ógł założyć całkow icie  zorgan izow any 
K ościół, o b e jm u jący  sw oim  zasięgiem  w szy
stk ie  n a ro d y  i w szystk ich  ludzi. N ie uczynił 
tego, gdyż Jego  w olą  było is tn ien ie  K ościoła, 
k tó ry  c iąg le  się rozw ija , n a  podobieństw o 
kw asu  chlebow ego i z ia rn k a  gorczycznego.

Ja k  Iz rae lic i p ie lęgnow ali w ia rę  w  jednego 
Boga i Je m u  oddaw ali p rzep isany  p raw em  
M ojżeszow ym  hołd, tak  rów nież ch rześc ijan ie  
w śród zdechrystian izow anego  św ia ta  m a ją  za 
zadan ie  strzeżen ie  n ieskażonej w ia ry  i roz
pow szechn ian ie  je j, ja k  rów nież oddaw an ie  
Bogu św iadom ej i na leżnej czci, zgodnie z 
p rzep o w ied n ią  p ro ro k a  M alach iasza: „N a każ
dym  m iejscu  pośw ięca ją  i o f ia ru ją  im ien iu  
m em u o fia rę  czystą” (Mai. 1,10—11).

C hrześc ijań s tw o  to n ie  ty lko  system  m o ra l
ny, op ie ra jący  się n a  fundam encie  m iłości, ale 
rów nież i p rzede  w szystk im  re lig ia , czyli oso
b is ta  i spo łeczna w ięź człow ieka z Bogiem , 
k tó ra  w ym aga  oddan ia  N ajw yższem u n a leż 
ne j czci. To o ddaw an ie  Bogu co Boże m a być 
św iadom e i dobrow olne, ho łd  m od litw y  i ży 
cia zgodnego z nakazem  E w angelii. M odlitw a 
bez życia czyni ch rześc ijań stw o  zw ykłą, o d ra 
ża jącą  dew ocją, a  m o ra ln e  życie bez m o
d litw y  i służby Bożej odb iera  ch rześc ijań 
s tw u  c h a ra k te r  re lig ijny .

W życiu spo tykam y  ludzi m odlących się, 
m ających  n a  sw ym  życiow ym  koncie  po k aź
n ą  k a rto tek ę  zła, ja k  rów nież ludz i dobrych , 
n ie  uznających  p ra k ty k  relig ijnych . W szelka 
k la sy fik ac ja  pod ty m  k ą tem  w id zen ia  jes t 
m ało  ob iek tyw na, ze w zględu  n a  bogactw o i 
skom plikow aną  n a tu rę  ludzk ie j osoby.

W łaściw a m od litw a  p łynąca  z w ia ry  w 
p raw d y  ob jaw ione, ta k  osobista, ja k  i spo
łeczna, w raz  z życiem  zgodnym  z p raw em  
m iłości tw o rzą  au ten tycznego  ch rześc ijan ina .

K ościoł je s t p o trzebny  z Bożej w oli i m a 
do sp e łn ien ia  zad an ia  ta k  w obec Boga, jak  
i ludzi. W  jak ie j m ierze  jego d z ia łan ie  jes t 
skuteczne, jak i je s t jego zbaw czy w p ływ  na 
św iat, ocenić m ożna ty lko  z perspek tyw y  
nieskończoności.

R ozpocząłem  rozw ażan ie  od s tw ierdzen ia  
zagub ien ia  ch rześc ijan in a  w  św iecie  w spół
czesnym . J e s t w ie lka , rozproszona społecz
ność ludz i w ierzących , k tó rzy  stw ierdziw szy  
sw oje osam otn ien ie  w  w ierze, czy to  w  dom u 
rodzinnym , czy zak ładz ie  p racy , n ie  zgubili 
św iadom ości ostatecznego  celu P ró b u ją  w  
każdej sy tu ac ji życiow ej u staw ić  sieb ie  tak , 
by n ie  dać się poch łonąć przez „ św ia t”.

Ś w ia t n igdy  nie był ch rześc ijań sk i, a  K oś
ciół był zaw sze i będzie w  sy tu ac ji d iaspory  
i ciągłego tw orzen ia .

Ja k ie  s tąd  w y p ły w a ją  w sk azan ia  p ra k 
tyczne?

Jeś li pew nego d n ia  stw ierdzisz , że jesteś 
w  sw ej w ierze  zagubiony, osam otniony, p o 
s ta ra j się oprzeć na  w łasnych  przekonan iach . 
K ażdy osobiście odpow iedzia lny  je s t za  sw oje 
życie, i d latego  n ie  to  co czynią  inn i, a le  to 
co sam  czynisz je s t w ażne. P re s ja  środow iska 
najczęściej d e fo rm u je  osobowTość człow ieka.

B ądź rów nież  to le ran cy jn y  d la  p rzekonań  
innych  ludzi. K ażdy człow iek m a w  sobie 
w ięcej czy m niej dobra , k tó re  s ta ra j się do 
strzec  i docenić.

KS. KAZIMIERZ FONFARA
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k u p ien ia  i zb aw ien ia  b ez in te re 
sow nie, z m iłości ku  ludzkości. 
M iłość n a tu ra ln a  m ężczyzny i 
n iew ias ty  uśw ięcona została  w ęz
łem  i ła sk ą  sak ram en tu  m a łżeń 
stw a i s ta ła  się now ą rzeczyw i
stością, k tó ra  n ad a je  ton  życiu 
m ałżeńsk iem u  i rodzinnem u. M i
łość m ęża w  sto su n k u  do żony 
s ta ła  się w sk aźn ik iem  poczucia 
w łasnej godności: „K to m iłu je
żonę sw oją, sam ego siebie m i
łu je ” (Ef 5, 28).

W tak im  rozum ien iu  m ałżeń 
stw a  i życia rodzinnego  uległość 
żony w obec m ęża nie oznacza już 
n iew olniczego p o ddaństw a , lecz 
stanow i odw zajem n ien ie  miłości 
m ęża. Społeczność ch rześc ijań 
sk a  rów n ież  odnosi się do C h ry 
stu sa  w  sposób czcigodny i u zn a 
je G o za  sw ą  Głow ę.

K ościół jak o  C iało C h ry stu sa  i 
społeczność ch rześc ijań ska  o p ie 
ra  się n a  rodzinie. O na je s t tą  
podstaw ow ą kom ó rk ą  społeczną, 
z k tó re j b ierze sw ój początek  ży
cie n a tu ra ln e  i . n ad n a tu ra ln e  
człow ieka. Tu, w  rodzinie, to ży
cie ro zw ija  się, k rzepn ie  i u św ię
ca się. D latego m ałżeństw o  o k reś
lone zostało : „T a jem n ica  to  w ie l
ka, a le  ja  odnoszę to do C h ry 
s tu sa  i K ościo ła” (Ef 5, 32). R ze
czyw iście, C hrystus w ysoko w y 
niósł m ałżeństw o  i życie ro d z in 
ne, ale rów nocześn ie  zlecił m u 
tru d n e  i odpow iedzia lne, chociaż 
zaszczytne, zadan ia  społeczne do 
spełn ien ia . Czy je s t to  m ożliw e 
do sp e łn ien ia?  T ak, o ile  w  ży
ciu m ałżeńsk im  i ro dz innym  p ie 
lęgnow ana będzie  w za jem n a  m i
łość n a tu ra ln a  i nadprzyrodzona. 
„A zatem , n iecha j każdy  z w as 
m iłu je  żonę sw oją, ja k  sieb ie , a 
żona n iecha j pow aża  m ęża sw o
jego” (tam że 5, 33). O to now ość, 
ja k ą  w niosło  do życia  ro d z in n e
go ch rześc ijań stw o  p ie rw o tn e  i 
k tó rą  s ta ra  się k rzew ić  w śród 
sw oich w yznaw ców  K ościół P o l- 
skokato lick i.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

„Tajemnica to wielka"
- M A Ł Ż E Ń S T W O

Sakram ent m ałżeń
stw a to zw iązek dw oj
ga ludzi do końca ży 
cia. By podkreślić 
w agę i doniosłość tej 
chw ili, proboszczowie 
parafii w  Hucisku i 
Skarżysku Kam. sta
rają się uczynić w szy
stko, by obrzędowi 
zawarcia sakram en
talnego zw iązku m ał
żeńskiego nadać pięk
ną i pouczającą for
mę liturgiczną. N o
wożeńcy cenią sobie 
tę form ę, cieszą się 
nią, a naw et zdarza
ją się przypadki, że 
w yznaw cy Kościoła 
R zym skokatolickiego  
zgłaszają się z prośbą 
o pobłogosław ienie  
związku m ałżeńskie
go.

Na zdjęciach: ks.
mgr M ichał A ugu
styn, proboszcz para
fii w  Hucisku, b ło
gosław i w  dniu 23 
kw ietnia 1977 r. m ło
dą parę m ałżeńską: 
Zdzisława W aldem a
ra Kopcia i Marię 
Jadw igę Jedynak. 
Mszę św . odprawił ks. 
dziekan C zesław Jan
kow ski, a hom ilię o 
m ałżeństw ie w ygło
sił ks. mgr Kazimierz 
Pikulski.

„Żony, bądźcie  u leg łe  m ężom  
sw oim  ja k  P a n u ” — czytam y w 
liście do E fezjan  — „bo m ąż jes t 
g łow ą żony, ja k  C hrystu s głow ą 
K ościoła, cia ła , k tó rego  je s t Z ba
w icie lem ” (Ef 5, 22—23). S łow a 
te m ogą dziś nieco szokow ać i 
dziw ić, pon iew aż m ężczyznę jako  
głow ę s ta w ia ją  n a  czele rodziny, 
a  żonie za leca ją  uległość i pod
dan ie  m ężow i. Jed n ak że  nie n a 
leży się tem u  dziw ić i oceniać 
te j w ypow iedzi ka tegoriam i 
w spółczesnych  nam  czasów , k ie 
d y  em an cy p ac ja  kob ie t s ta ła  się 
rzeczyw istością. P rzy toczona w y 
żej w ypow iedź pochodzi z po ło 
w y I w ieku  po  C hr., w ted y  bo
w iem  ch rześc ijań stw o  ja k o  now a 
re lig ia  rodziło  się w  s ta ro ży t
nym  św iecie, w  środow isku  ju 
dais tycznym  i hellen istycznym , 
gdzie sy tu ac ja  życiow a kobiety  
n ie by ła  do pozazdroszczenia. K o
b ie ta  uw ażan a  b y ła  za is to tę  n iż
szą i m n ie j w arto śc iow ą od m ęż
czyzny. O bow iązyw ał w ów czas 
n as tęp u jący  schem at w arto śc io 
w an ia : n iew ias ty  — n iew oln icy  — 
dzieci. Is to ty  te  należało  uw ażać

za rzeczy, a  n ie  za osoby. W ta 
k im  uk ładz ie  stosunków  społecz
nych i p rzek o n ań  m ężczyzna 
m ógł kupić  sobie żonę, a gdy 
m u nie odpow iadała , m ógł ją  od
dalić. Ale n igdy  o d w ro tn ie : n ie 
w ias ta  nie m ogła oddalić m ęża! 
U w ażano, że k o b ie ta  by ła  począt
k iem  grzechu  i śm ierc i (Syr 25, 
24). T alm ud  zaś poda je  c h a ra k 
terystyczne po ró w n an ie : 100 k o 
b ie t może się rów nać ty lko  2 
m ężczyznom  (B erachoth  45b).

Z adan iem  ch rześc ijań stw a  nie 
m ogła być ra d y k a ln a  i g ru n to w 
na zm ian a  ów czesnych s to sun 
ków społecznych. A je d n a k  w p ro 
w adziło  ono w  życiu rodzinnym  
zm iany  n a  m ia rę  rew olucji. „M ę
żowie, m iłu jc ie  żony sw oje, jak  
C hrystu s um iło w ał K ościół i w y 
dał zań sam ego sieb ie” (Ef 5, 25). 
M ężczyzna p rzes ta ł być w łaśc i
cielem  n iew ias ty  — żony. Jego 
pozycję w  życiu rodzinnym  
określać  od tąd  będzie p raw o  m i
łości, w zorow anej n a  m iłości, j a 
ką  żyw i C hrystus P an  do K oś
cioła — społeczności ch rześc ijań 
sk ie j. To On dokonał naszego od-

WYPEŁNIAC DRUKIEM!

Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” 
ul. Kredytowa 4 
00-062 W arszawa

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem  pocztowym
..................  egz. książki ks. W. W ysoczańskiego o Kościele
Polskokatolickim  pt.

„POLSKI NURT STAROKATOLICYZMU”

(cena 1 egz. — 25 zł).

N azwisko i im ię:

ulica, nr domu i m ieszkania lub w ieś:

kod i nazwa poczty:
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S t u d i a  na  C h  A T

Kościół potrzebuje kapłanów
Kandydaci na duchownych Kościoła 

Polskokatolickiego, pragnący pracowac 
jako kapłani w  Polsce, w  Stanach Zjed
noczonych A.P., Kanadzie i Brazylii — 
kształcą się w  Chrześcijańskiej Akade
mii Teologicznej w  W arszawie. Jest to 
wyższa szkoła teologiczna na prawach 
państwowych, m ająca trzy  sekcje: 
ewangelicką, starokatolicką i praw o
sławną. Studia w  Akademii trw ają  5 lat 
i kończą się stopniem m agistra teologii. 
ChAT ma także praw o nadawania stop
ni naukowych: doktora i docenta w  za
kresie teologii chrześcijańskiej.

Na studia teologiczne w Chrześcijań
skiej Akademii Teologicznej w  W arsza
wie, Sekcja Teologii Starokatolickiej, 
przyjm owani są kandydaci na kapłanów 
posiadający świadectwo dojrzałości u 
praw niające do studiów w wyższej u 
czelni państwowej. Powinni oni prze
słać do Prezydium Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego (ul. Wilcza 
31, 00-544 Warszawa) następujące do
kum enty:

— podanie o przyjęcie,
— świadectwo dojrzałości,
— karta  kandydata na I rok studiów 

(formularz dostarcza szkoła),
— karta  zdrowia,
— orzeczenie lekarskie,
— 3 fotografie (rozmiar 37X52 mm).

Osoby, które ubiegają się o pomoc 
państw a dla młodzieży studiującej, nad
to przedstaw iają:

— podanie,
— zaświadczenie o stanie m ajątko

wym rodziny,
— zaświadczenie o zarobkach człon

ków rodziny.

Kandydaci zdają egzamin w stępny 
składający się z części pisemnej i ust
nej. Egzamin pisem ny polega na opra
cowaniu jednego z trzech podanych te 
m atów z zakresu litera tu ry  polskiej, hi
storii i ku ltu ry  polskiej, względnie te 
m atu dowolnego. Egzamin ustny — z 
historii literatury  polskiej, z historii 
Polski, z przedm iotu związanego z kie
runkiem  studiów, czyli z nauki religii, 
oraz jednego z języków obcych.

Kościół Polskokatolicki posiada włas
ny in ternat (Dom Alumna) w  W arsza
wie, przy ul. Wilczej 31.

Rada Synodalna Kościoła Polskokato
lickiego przyjm uje ponadto kapłanów 
oraz alumnów, pragnących pracować w 
szeregach duchownych naszego Kościo
ła. Studia odbyte w  uczelniach teolo
gicznych lub sem inariach duchownych 
zostaną zaliczone na poczet wykształ
cenia niezbędnego dla każdego kapłana 
katolickiego. Zgłoszenia z podaniem, 
życiorysem i świadectwem odbytych 
studiów oraz z załączonym zdjęciem na
leży kierować pod powyższym adresem 
Prezydium  Rady Synodalnej.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (159J

B M ateusza: „Idźcie tedy  i czyńcie  uczn iam i w szystk ie  n a ro 
dy, chrzcząc je  w  im ię  O jca i S y n a  i D ucha Ś w iętego” 
(X X V III, 19). Bóg, o k tó ry m  m ów i B ib lia  is tn ie je  w iecznie, 
poza i p o n ad  stw orzonym  p rzez  sieb ie  z  niczego bytem , czyli 
je s t -* T ranscendenc ją . O Bogu jak o  o B ycie T ran scen d en t
n ym  m ożem y m ów ić je d n a k  jedyn ie  analogicznie. Bóg bo
w iem  is tn ie je  poza k a teg o riam i naszego zm ysłow o-um ysło- 
wego po zn an ia  i naszego nazew n ic tw a . Co byśm y pozytyw 
nego i op tym alnego  pow iedzie li o Bogu, w szystko  będzie  i 
je s t ludzk im  i z iem skim  okreś len iem  B oga i Jego  an tro p o - 
m orfozow aniem . a Bóg je s t ISTO TĄ  p oza  i ponad  ziem ską, 
n ie  m ogącą być ok reśloną  naszym i po jęciam i i słow am i. My 
m ożem y w ięcej czy m n ie j dok ładn ie  ok reślać  i op isyw ać to, 
co pozna jem y  naszym i zm ysłam i lu b  um ysłem , a  „Boga n ik t 
nigdy n ie  w id z ia ł” — pisze św. J a n  (I J. IV, 12), w ięc n ie  
m ożem y o N im  m ów ić zw łaszcza naszym i słow am i i te rm i
nam i i to  w  sensie  ad ek w atn y m , bezpośrednim . M ożem y o 
Bogu, o Jego  is tn ien iu  i is tocie  m ów ić ty lko  w  jak im ś p rz y 
bliżen iu  i dom niem an iu  n a  p o d staw ie  naszego  rozum ow an ia  
i przy  w łaśc iw ie  logicznie sto sow anej analog ii, a przede 
w szystk im  jed n ak  n a  p o d staw ie  o b jaw ien ia  sam ego Boga, 
ob jaw ien ia , zaw arteg o  w  P iśm ie  św. tak  S tarego  jak  i N o
wego T estam en tu  (-»■ B iblia). Do bliższych i szczegółow - 
szych p ra w d  o is tn ien iu  i is tocie Boga n a  pod staw ie  w ie lu  
tek s tów  B iblii p row adzi - teo log ia  i je j liczne ju ż  dzisiaj 
dyscypliny  szczegółowe. Do p o zn an ia  is tn ien ia  i is to ty  Boga 
p row adzi rów nież, w zg lędn ie  p row adzić  m oże ro zu m  ludzki 
i jego w  tym  zak res ie  u s iło w an ia  i osiągn ięc ia  są  p rzedm io 
tem  filozofii re lig ii lub  Boga, zw anej też  teodyceą.

W w y n ik u  dzia łań  rozum u  ludzkiego  za rów no  w  oparciu  
i n a  pod staw ie  an a lizy  odnośnych tek s tó w  P ism a  św. (m.in. 
p rzede  w szystk im  Rz. I, 20 i Dz. Ap. X V II, 21— 28), ja k  i o 
czyste rozum ow an ie  teo log ia  i filozofia ch rześc ijań sk a  w  c ią 
gu m in ionych  w ieków  sfo rm u łow ały  szereg  dow odów  na 
is tn ien ie  Boga. W śród tych  dow odów  w  zak res ie  po rządku  
przyrodzonego są  n a s tę p u ją c e : z p rzyczyny  i sk u tk u , z  ruchu , 
z p rzygodności bytów , z  celow ości w  przy rodzie , z  różnych

stopn i doskonałości, z  pow szechnego p rzekonan ia , z  is tn ie 
jących p ra w  etycznych, z  pow szechnego p rag n ien ia  szczęścia. 
W zak res ie  zaś po rząd k u  nadp rzyrodzonego : z dz ie jów  n a 
ro d u  żydow skiego, ongiś w ybranego , z  życia i działalności 
nauczycielsk iej i licznych cudów  ->• Jezusa  C hrystusa , z 
is tn ien ia  m im o p o dz ia łu  i rozlicznych  przeciw ności w ew 
nętrznych  i zew nętrznych  K ościo ła  ch rześc ijań sk iego  jako  
całości. Teologia uczy  też, że n a  pod staw ie  tych  sam ych  ź ró 
deł rów n ież  poznać m ożna  w  jak ie jś  choćby  m ie rze  is to tę  
Boga, czyli k im  i jak im  Bóg jest. A m ianow icie , że je s t 
ISTOTĄ, k tó ra  w ieczn ie  is tn ie je  z  siebie sam ej, czyli że jest 
B ytem  K oniecznym , is tn ie jący m  bez jak ie jk o lw iek  p rzyczy
n y  (Ens a  se  =  B y t sam  z  s ieb ie ; E ns necessarium  =  B yt 
K onieczny); że je s t ISTO TĄ  N A JD O SK O N A LSZ Ą ; że je s t 
B ytem  prostym , n ie  złożonym ; że je s t D UCHEM ; że jes t 
DOBREM ; że je s t P ięk n em ; że je s t P rzyczyną  w szystk iego; 
że jes t Celem , do k tó rego  w szystko  i w szyscy dążą; że  je s t 
M ądrością, Mocą... a  za razem  że Bóg je s t n iep o ję ty  i n ie  
m ogący być w yrażony  p o jęc iam i i s łow am i ludzk im i. W iarę 
ch rześc ijan  w  B oga w  sposób p ro s ty  i zw ięzły  w y ra ż a ją  
s ta ro ży tn e  -► doksologie, -> S k ład  A postolski czyli -*• W ie
rzę w  Boga, a  rów n ież  -► M odlitw a P ań sk a  czyli O jcze nasz.

B óg-C zlow iek — ta k  n azy w a  się  Jezu sa  C hrystu sa  ze 
w zględu  n a  -*■ u n ię  h iposta tyczną , tj . p rzy łączen ie  do sw o
je j osoby boskiej rów n ież  n a tu ry  ludzk ie j p rzez  n a ro d z in y  
z — M aryi P an n y ; Jezu s by ł w ięc  w  czasie  sw ego p o b y tu  na  
Z iem i i B ogiem  i C złow iekiem  w  jed n e j w idz ia lne j Osobie, 
n a to m ias t po sw oim  zm artw y ch w s tan iu  m ocą Bożą człow ie
czeństw o Jezu sa  zostało u w ie lb ione  i w łączone w ra z  z S y 
nostw em  Boga w  T ró jcę  św. zgodnie z odw iecznym  p lanem  
Boga.

Bóg Ojciec pierw sza O soba T ró jcy  św.
Bóstw o — ta k  n azy w a s ię  w  -*■ po lite izm ie  i w  -► m ito log ii 
is to ty  m a jące  być w  sfe rach  nadz iem sk ich  i inne, a lbo  p rzed 
m io ty , m a ją c e  też  m ieć siły  w yższe od ludzi i s tą d  będące



K lasztor C u rte a  de A r g e s
J a k  ju ż  zapew ne  n a s i C zyteln icy  w iedzą 

z łam  „R odziny”, b iskup  T adeusz R. M ajew 
ski — przew odniczący  R ady  Synodalnej K oś
cioła Po lskokato lick iego  p rzebyw ał n iedaw no  
w  R um unii. W czasie sw ojej w izy ty  bp- T a 
deusz R. M ajew sk i gościł m . in. w  słynnym  
k lasz to rze  C u rte a  de  A rges.

M iasto  C u rtea  de A rges, leżące n ad  rzeką  
A rdżesz, je s t sto licą W ołoszczyzny (R um u
nia) ; posiada  ok. 23 tys. m ieszkańców . M ias
to odznacza się w ysokim i w alo ram i tu ry s 
tycznym i, z uw ag i na  szereg  n iezw yk le  cen
nych zabytków , tak ich  ja k : ru in y  pałacu
w ojew odów  o raz  cerk w ie : k siążęca  (X III— 
X IV  w.) i k a te d ra ln a  (XVI w.) z bo g a tą  de
k o rac ją  rzeźb ia rsk ą  i m ala rską . C u rtea  de 
A rges je s t także  ośrodk iem  przem ysłow ym  
W ysoki stop ień  rozw o ju  osiągnął tu  p rze 
m ysł w łók ienn iczy  i d rzew ny.

B ezcenny  i u n ik a ln y  zaby tek  m ia s ta  C u r
te a  de A rges s tanow i k la sz to r o te j sam ej 
nazw ie. K lasz to r ten  od k ilk u  w ieków  p rz y 
ciąga rzesze zw iedzających  z całego n iem al 
św ia ta . K lasz to r C u rtea  de A rges u fu n d o w a
n y  zosta ł w  la ta c h  1512— 1521 przez księcia 
W ołoszczyzny, N eagoe B asa rab a , w ielk iego 
m iłoąn ika sztuki. K siążę  p rag n ą ł, aby jego 
fu n d ac ja  p rzew yższyła  w sp an ia ło śc ią  w szy
stko, co w  R um un ii zostało  do te j pory  zbu
dow ane. W  ty m  celu  sp row adził on z W e
n ec ji znakom itego  budow niczego i k o n s tru k 
to ra , znanego  pod im ien iem  M istrza  M anole. 
U roczysta k o n sek rac ja  k la sz to ru  n a s tą p iła  15 
s ie rp n ia  1517 r. w  św ięto  Z aśn ięc ia  N a jśw ię t
szej M arii P an n y  (pod Je j w ezw an iem  jes t 
w łaśn ie  k lasz to r), m im o że p race  przy  b u 
dow ie k la sz to ru  n ie  zostały  całkow icie  u k o ń 
czone. D opiero  za p an o w an ia  R adu  d ’A fum a- 
ti  (1522—1529) budow ę zakończono. D ekora-
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cje  m alarsK ie w ykonał słynny  D obrom ir. W 
X V II w ieku  k lasz to r odniósł szereg uszko
dzeń  i stopniow o był od n aw ian y  przez M atei 
B asa rab a  (1632—1654) i S e rb an a  C ontacuzi- 
no (1678—1688).

W 1793 r., k iedy  to  u tw orzono  b iskupstw o  
A rges, u fu n d o w an y  przez N eagoe B asa rab a  
kościół s ta ł się k a te d rą  b iskup ią . P óźniej, już 
w  X IX  w ieku , k la sz to r d o tknę ła  na  now o 
se r ia  pow ażnych  uszkod«eń m. in. przez trz e -  _ 
sien ią  ziem i. U szkodzenia  te  zostały  pieczoło
w icie  n a p raw io n e  podczas rem o n tu  g en e ra l

nego. P race  re s tau racy jn e  (rem ontow e) p ro 
w adzono przez trzy  la ta  (1875—1885), pod 
k ierow n ic tw em  a rch itek ta  francusk iego  A n
d re  L ecom te du Noiiy. W tedy to w łaśn ie  ro 
zebrano  w szystk ie  b u d ynk i zakonne u sy tu o 
w ane  w okół kościoła. N a ich m iejsce posta  ■ 
w iono p a łac  b iskup i — n iezby t dobrze p a 
su jący  do fu n d ac ji N eagoe B asaraba . F ra n 
cuski a rch itek t, m odyfiku jąc  otoczenie a rc h i
tek ton iczne  kościoła, zd a rł rów nież p iękne 
fre sk i D obrom ira  i polecił w ykonać now e 
m alow id ła  o lejne. Tylko k ilk a  fragm en tów  
p ie rw o tn y ch  fresków  zostało u ra tow anych . 
P rzechow yw ane  są  one w M uzeum  Sztuki 
R ep ub lik i R um un ii w  B ukareszcie

W dzisiejszych czasach k la sz to r C u rtea1 de 
A rges, s ław ny  ze sw ej im p o n u jące j a rc h ite k 
tu ry , gdzie m iesza ją  się liczne sty le  i w p ły 
wy, oraz z bogatego w y stro ju  w nętrz , p rzy 
ciąga tu ry s tó w  n iczym  m agnes. N ależy tu  
także  w spom nieć o w a lo rach  ta k  h is to rycz
nych, ja k  i a rty stycznych  k am ien i n ag ro b 
nych k siążą t i in n y ch  osobistości oraz o o ry 
g inalnych  nap isach  (inskrypcje) N. B asa rab a  
i S. C antacuzino . W span ia łe  je s t także  b ap - 
ty s te riu m  oraz p ięk n a  fo n tan n a  M istrza  M a
nole. N iep o w ta rza ln a  w  sw oim  sty lu  je s t 
kap lica  z X IX  w., zaw ie ra jąca  re lik w ie  św. 
M eczennicy F ilotei.

W 1949 r., n a  sk u tek  połączen ia  b iskupstw a  
R im in i i  A rges, siedziba now ego b isk u p stw a  
za tw ie rdzona  zosta ła  w  R im ini.

Zespół k lasz to rny  C u rtea  de A rges zn a jd u 
je  się obecn ie  pod pieczą p a tr ia rc h y  Ju s ty n ia 
na. Część k la sz to ru  za jm u je  sem inarium , a 
część przystosow ano  do celów  tu ry s ty czn o 
-w ypoczynkow ych. P om im o w szystk ich  m ody
fikacji, d aw n a  fu n d ac ja  N. B asa rab a  w  C u r
te a  de A rges zachow ała  sw ój n iep o w ta rza ln y  
c h a ra k te r  i sp lendor.

M.S.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
przedm io tem  czci, n a w e t k u ltu  ze  stro n y  ludzi. B óstw em  też 
nazyw a się  kogoś, kogo darzy  s ię  w y ją tk o w ą  m iłością, czy 
ze w zg lędu  n a  je j w alo ry , czcią i uw ielb ien iem , np. żonę. 
m atkę.

Bóżnica — alb o  synagoga to  św ią ty n ia  żydow ska. Z razu  bóż
nice by ły  a rch itek to n iczn y m , oczyw iście w  m in ia tu rze , n a 
śladow n ic tw em  w ie lk ie j i w sp an ia łe j — św ią tyn i je rozo lim 
sk ie j. Do n a js ta rszy ch  tego  ty p u  a  zachow anych  należy  bóż
n ica  w  D ura-E u ropos (z ok. 250 r.). Później bu d o w an e  bóż
n ice  w  różnych  k ra jach , ró w n ież  w  Polsce, sw o ją  a rc h ite k 
tu r ą  racze j były  n a  ogół p rzysto sow yw ane do w spółczesności, 
chociaż zachow ały  sw o ją  specyfikę. B óżnica je s t dom em  
m odlitw y, czy tan ia  i rozw ażan ia  - - Tory, a  m n ie j w ięcej od 
w ieków  średn ich  rów nież  p rzy  n ie j m ieści się  za rząd  -*• 
k ah a łu , w  w iększych  i rodzim ych  sk up iskach  sąd , tu  i ów dzie 
rów n ież  w ięz ien ie  k ah a ln e . W e w n ę trz u  bóżnicy d o m inu je  
w ie lk a  sa la , w  k tó re j g rom adzą s ię  i p rzeb y w a ją  ty lko  m ęż
czyźni, d la  ko b ie t p rzeznaczona je s t g a leria  w  śc ian ie  za
chodniej.

Brachium  saeculare — (łac. =  ra m ię  św ieckie) — ta k  n azy 
w ano  daw n ie j stosow aną p ra k ty k ę  w y k onyw an ia  czy egze
kw ow an ia  u ch w ał sądów  kościelnych  p rzez  o rg an a  w ładzy  
św ieck iej, czyli p ań stw o w ej. Tę p rak ty k ę , gw ałcącą  ludzką 
w olność su m ien ia  szczególnie stosow ano w  w iekach  dzia ła
n ia  ->■ inkw izycji. O fic ja ln ie  tę  p rak ty k ę , czyli tzw . b rac ium  
saecu lare , zniosło u staw o d aw stw o  p o d ję te  p rzez  w ładze  
W ielk iej R ew olucji F ran cu sk ie j.

Bracia ->  s io s try  — to dziec i tych  sam ych  rodziców , albo 
tego sam ego  ojca, czy te j sam ej m atk i. N adto  poza p o k re 
w ieństw em , czyli ścisłym  znaczeniem  tych  słów  czy nazw  
m a ją  też  o n e  i in n e  jeszcze znaczenie. Np. w  zakonach  b ra ć - ' 
m i n azyw a się  tych  ich członków , k tó rzy  n ie  s ą  kap łan am i, 
bo ich analog iczn ie  n azy w a  się dość często, oczyw iście jes t 
to  też p rzenośn ia , o jcam i (tzw. o jcam i duchow nym i). R ów 

nież członkow ie różnych  zrzeszeń re lig ijn y ch  n azy w a ją  się 
m iędzy sobą  b raćm i, czy  siostram i. W  K ościołach, zw łaszcza 
kato lick ich , kaznodzie ja  często nazyw a sw oich słuchaczy  
b raćm i i siostram i, czasem  — w  n au k ach  stanow ych  — m a t
kam i, czy  o jcam i, a n a w e t sw oim i dziećm i. N a  tak ie j pod
staw ce p ow sta ły  też liczne zg rom adzen ia  i społeczności, k tó 
rych  cz łonkow ie  n ie  ty lko  m iędzy  sobą nazy w ali się  b raćm i 
lub  sio stram i, a le n azw ę ta k ą  p rzy ję li w  ty tu le  sw o je j spo
łeczności, np . -> B racia  polscy, -*■ B racia  czescy, itd .; oczy
w iście w  tych  p rzypadkach  idzie  w ięc n ie  o pokrew ieństw o  
fizyczne, a duchow e, ideoWe.

Bracia anielscy — to cz łonkow ie g rupy  p ro testan ck ie j, za
łożonej p rzez  — Ja n a  Jerzego  G i c h t e l a  (ur. 1638, zm. 
1710), dzielącej się  na  doskonałych, czyli kap łan ó w  — M el- 
chizedecha, ży jących w  całkow ite j w strzem ięźliw ości i su ro 
w ej pokucie  o raz  n a  c ie lesnych ; życie i dz ia łan ie  członków  
te j g rupy  G ich te l o p arł o zasady  w y prow adzone  z p ism  n ie 
m ieckiego m isty k a  -*■ Ja k u b a  Boehm e. W yznaw cy i re a liz a 
to rzy  tych  zasad, w yłożonych p rak ty czn ie  p rzez  J.J . G ich te
la. zostali n azw an i b raćm i an ie lsk im i (sądzili, iż w iodą ży
cie an ielsk ie), albo  g ich te lianam i.

Bracia czescy — po czesku Jednota  bratrska  (łac. u n ita s  
fra tru m ). W yw odzą się on i z — husy tyzm u, zw łaszcza z jego 
radykalnego  sk rzyd ła . P ie rw sza  ich  g ru p a  pow sta ła  w  1457 r. 
w  K unw ald , założona p rzez  P. ChelCickiego, a  w  1467 ro k u  
zorgan izow ali się w  kościół loka lny  p.n. Jednota  Bracka,  a 
p ierw szego b iskupa  w yśw ięcili im  — w aldensi. Poglądy, 
k tó ry m  hołdow ali, w  w ie lk ie j m ierze  p rze ję li od w aldensów  
czeskich, ->  tabory tów . a rów n ież  częściow o od -*  u tra k w i
stów . W sw oim  życiu i d z ia łan iu  chcie li rea lizow ać zasady  
p ierw otnego  ch rześc ijań stw a . Sw oich duchow nych  w yb ie ra li 
społeczn ie; za  zbędne  u zn a li ce rem on ie  kościelne i w ię k 
szość -> sak ram en tó w . B yli p rzec iw n ikam i bogaczy i w  
ogóle ->  feudalizm u , w łasności p ry w a tn e j, w o jen  i w ojska, 
przem ocy w  ogóle, p ropagow ali n a to m ia s t w ie lk ą  godność
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o '* < % 50-lecie
Konferencji
Lozańskiej

W sie rp n iu  br. m in ie  50 rocz
n ica  zw o łan ia  I Ś w iatow ej K on
fe ren c ji K ościołów  do S p raw  
W iary  i U stro ju  K ościoła. O ko
liczność ta  je s t dobrą  sposobnoś
cią do p rzy p o m n ien ia  głów nych 
w ydarzeń , k tó re  dop row adziły  do 
skonso lidow an ia  w ysiłków  na 
rzecz zb liżen ia  K ościołów  na 
p łaszczyźnie d o k try n a ln e j.

R uch  do S p raw  W iary  i U stro 
ju  K ościo ła p ow sta ł z in sp irac ji 
C harlesa  B ren ta , b isk u p a  P ro te 
stanck iego  K ościo ła E p iskopalne- 
go z USA. U czestn icząc w
I Ś w iatow ej K onferenc ji M isy j
nej w  E dynbu rgu , w  1910 r., do 
szed ł on do p rzekonan ia , że K on
fe ren c ja  rezygnu jąc  z w szelkiej 
dyskusji nad  p rob lem am i teo lo 
gicznym i po m in ę ła  n iek tó re  de
cydu jące  d la  ch rześc ijań stw a  za
gadn ien ia . U w ażał, iż ch rześc ija 
n ie n ie  m ogą poprzestać  n a  ta 
k im  typie w spó łp racy , lecz m uszą 
zbadać przyczyny  is tn ie jącego  
rozłam u  po  to, b y  je  usunąć.

Jeszcze tego sam ego roku  
bp B ren t zdołał p rzekonać  w ła 
dze sw ego K ościoła o po trzeb ie  
p racy  n a  rzecz p rzygo tow an ia  
K onferenc ji, k tó ra  za ję łab y  się 
rozw ażan iem  zagadn ień  z z a k re 
su  w ia ry  i u s tro ju  K ościoła. P o d 
ję to  uchw ałę  o pow ołan iu  odpo
w iedn ie j kom isji. Podobne k o m i
sje  u tw orzy ły  w k ró tce  potem  
tak że  in n e  K ościoły w  USA. 
Jednocześn ie  zdo łano  pozyskać 
w spó łp racę  an g lik an ó w  z W iel
kiej B ry tan ii i s ta ro k a to lik ó w  z 
E uropy. G dy w  1913 r. p ię tn a ś 
cie K ościołów  am ery k ań sk ich  p o 
w oływ ało  do życia K o m ite t Do
radczy  do S p raw  W iary  i U stro 
ju  K ościoła, w  jego sk ład  w szedł 
rów nież ks. bp  F ranc iszek  Ho- 
du r, zw ierzch n ik  Polskiego N a
rodow ego K ościoła K atolick iego  
(PNKK) w  USA, rep rezen tu jący  
w  K om itecie  zarazem  K ościoły 
s ta ro k a to lick ie  E uropy.

W ybuch I w o jn y  św iatow ej 
un iem ożliw ił rozszerzen ie  R uchu  
W iara  i U stró j n a  dalsze k ra je  
eu rope jsk ie . K o n tynuow an ie  p r a 
cy było m ożliw e ty lko  w  USA. 
gdzie w 1916 r. p rzekształcono  
p ow sta ły  trz y  la ta  w cześn iej K o
m ite t D oradczy w  K om ite t 
W spółpracy. U nię U trechcką  K o
ściołów  S ta roka to lick ich  re p re 
zen tow ał w  ty m  g rem iu m  n a d a l 
ks. bp  F. H odur.

D opiero  p o  zakończeniu  w ojny , 
w  1919 r., odw iedziła  E u ropę  i 
B lisk i W schód d ep u tac ja  P ro te 
stanck iego  K ościoła E p iskopalne- 
go z USA. Do w spó łp racy  zdo ła
ła  ona  pozyskać w ie le  K ościo
łów  p ro tes tan ck ich  E uropy , ja k  
i g łów ne ośrodk i p raw osław ia . 
N atom iast n iepow odzeniem  z a 
kończyła się w izy ta  w  W a ty k a 
nie. W  p lan ac h  podróży  nie p rze 
w idziano  w izy ty  w  p ań stw ach  
E uropy  śro d k o w o -w sc h o d n ie j, 
pow sta łych  w  w y n ik u  I w o jn y  
św ia tow ej, m .in . w izy ty  w  P o l
sce. P rzyczyną  tego s tan u  rzeczy 
by ła  n iep rze jrzy s ta  sy tu ac ja  po

lityczna  i kośc ie lna  n a  tym  ob
szarze. M iało się to  w k ró tce  
zm ienić.

W w y n ik u  w izy ty  w  E uropie  
m ożna było  pod jąć  decyzję w 
sp raw ie  zw o łan ia  K onferenc ji 
P rzygo tow aw czej, k tó ra  m ia ła  za
decydow ać, ja k ą  te m a ty k ą  z a j
m ie się p rzyszła  K onferenc ja  
Ś w iatow a. O dby ła się ona w  G e
new ie, w  s ie rp n iu  1920 r., g ro 
m adząc 137 delegatów , o b se rw a 
to ró w  i gości z 40 k ra jó w , r e 
p rezen tu jący ch  70 sam odziel
nych  K ościołów . Chociaż W aty 
kan  odm ów ił udziału , to  w śród  
gości znalaz ł się jed en  rzym sko- 
k a to lik  — W icenty  'L u tosław sk i, 
p ro feso r filozofii w  W ilnie, 
p rzedstaw ic ie l polskiego m esja - 
nizm u.

D ecyzją o n adzw ycza jnym  zn a 
czeniu d la  przyszłości ru ch u  b y 
ło pow ołan ie  51-osobowego K o
m ite tu  K o n ty n u ac ji P racy , w  
sk ład  k tó rego  w eszli p rzed s taw i
ciele 10 rodzin  chrześc ijańsk ich . 
W ten  sposób odpow iedzia lność 
za dalszy  rozw ój ru ch u  p rzen ie 
siono z K ościołów  am erykańsk ich  
n a  ten  m iędzynarodow y  i m ię 
dzykościelny  kom ite t. M iał on  w  
p ie rw szym  rzędzie  kon tynuow ać 
p race  p rzygo tow aw cze do K onfe
ren c ji Ś w iatow ej, u sta lić  je j d a 
tę  i m ie jsce  ob rad . Jego  p rz e 
w odniczącym  został bp  B ren t, 
s ek re ta rzem  R o b ert G a rd in e r — 
św iecki dz iałacz koście lny  z USA.

Podczas p osiedzen ia  w  G ene
w ie pow ołano  też  dw a k o m ite ty : 
o rgan izacy jny  i tem atyczny . D ru 
giem u z n ich  pow ierzono  z a d a 
nie u sta len ia  i rozw ażen ia  n a j
w ażn ie jszych  kw estii, k tó re  m ia 
ły  być poddane  dalszej dyskusji. 
N a w stęp ie  u sta lo n o  d w a k o m 
p leksy  zagadn ień , n a  k tó re  m ia 
ły odpow iedzieć K ościoły: „W ia
ra  w  ponow nie  zjednoczonym  
K ościele” i „U rząd  duchow ny  w  
ponow nie  zjednoczonym  K oście
le ” . D o k w ie tn ia  1923 r. o d p o 
w iedzi na  p ierw szy  kom pleks za 
g adn ień  nad esła ły  K ościoły 15 
trad y c ji z 17 k ra jó w , w  ty m  ta k 
że S ta ro k a to lick i K ościół M aria 
w itów  z Polsk i (odpow iedź, d a 
to w an a  8 IV  1921, po d p isan a  przez 
trzech  b iskupów  — J.M . K o w al
skiego, R .J. P róchn iew sk iego  i 
L.A. G ołębiow skiego — zachow a
ła  się w  a rch iw u m  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów).

W późniejszym  okres ie  p o d ję 
to  jeszcze dw a tem a ty : „K ośció ł” 
i „S ak ram en ty ” . ‘W raz  z te m a ta 
m i w cześn iej w spom nianym i s ta 
n ow iły  one w ażn y  dokum ent, 
k tó ry  przedłożono K onferencji 
Ś w iatow ej.

Z w ykazu  korespondencji, p ro 
w adzonej p rzez  G ard in e ra , w y 
n ik a ; że ju ż  w  1919 poczynił 
p ierw sze  k ro k i celem  n aw iąza 
n ia  bezpośredn iego  k o n tak tu  z 
K ościołem  E w an g elick o -A u g sb u r
sk im  w  Polsce. W  1921 zw rócił 
się on bezpośredn io  do w ładz  
zw ierzchn ich  tego K ościoła z 
p ro śbą  o u tw o rzen ie  kom isji

p rzygotow aw czej do K onferenc ji 
Ś w iatow ej. W 1923 zaprosił fo r
m a ln ie  K ościół E w angelicko
-A ugsbu rsk i do w zięcia  udzia łu  
w K on feren c ji Ś w iatow ej. G a rd i
n e r  zam ierza ł n aw e t przybyć do 
Polski, a le na  przeszkodzie s ta 
n ą ł jego zgon, w  1924. W ysiłki 
G a rd in e ra  oraz jego następcy, 
R a lp h a  B row na nie m ia ły  jed n ak  
żadnych  n astępstw  p rak tycznych , 
gdyż K ościół E w angelicko-A ugs
b u rsk i n ie  w ysła ł p rzedstaw icie li 
n a  K onferenc ję  Ś w iatow ą.

N ie d a  się usta lić , czy k tóryś 
z K ościołów  w  P olsce u tw orzy ł 
K om isję  p rzygotow aw czą do 
K onferencji Ś w iatow ej, w iadom o 
n a tom ias t, że ks. bp F. H odur, 
w raz  z innym i p rzedstaw ic ie lam i 
K ościołów  sta roka to lick ich , w cho 
dził w  sk ład  S ta roka to lick ie j K o
m isji P rzygotow aw czej.

K om ite t O rgan izacy jny , na p o 
siedzeniu  25 IV  1927, postanow ił 
zaprosić  na  o b rady  trzech  p rzed 
staw icie li K ościoła P raw o s ław n e 
go w  Polsce. P ropozyc ja  została  
p rzy ję ta  i w ładze  tego  K ościoła 
w ydelegow ały : m etropo litę  D io
nizego, M ikołaja  A rsen iew a — 
p ro feso ra  S tu d iu m  Teologii P ra 
w osław nej p rzy  U n iw ersy tecie  
W arszaw sk im , i ks. B enedyk ta  
T urk iew icza.

N iepow odzeniem  n a to m ias t z a 
kończyły  się s ta ra n ia  S ta ro k a to 
lickiego K ościoła M ariaw itów  
zm ierzające  do w y słan ia  de le 
gacji. M otyw acja  o rgan iza to rów  
w  te j sp raw ie  by ła  n iep rzekony- 
w a jąca  (ograniczona liczba 
m iejsc).

P ie rw sza  Ś w ia tow a K o n fe ren 
c ja  K ościołów  do S p raw  W iary  
i U stro ju  K ościoła z eb ra ła  się w  
L ozannie, w  dn iach  3—21 s ie rp 
n ia  1921 r. 439 uczestn ików  re 
p rezen tow ało  108 K ościołów
chrześcijańsk ich . Z Polski, poza 
w ym ien ioną  w yżej 3-osobow ą
g ru p ą  p raw osław nych , w  o b ra 
dach  uczestn iczy li w  cha rak te rze  
gości: ks. bp  F ranc iszek  B ończak 
z K ościo ła N arodow ego i ks. G er
h a rd  H aen isch  z K ościoła E w an- 
gelicko-U nijnego  w  Poznaniu .
P onad to  Synod K ościoła R efo r
m ow anego w  W iln ie  p rzy s ła ł te 
leg ram  z życzeniam i, k tó ry  od
czytano na  jednym  z posiedzeń 
p lenarnych .

O fic ja lny  p rog ram  obejm ow ał
siedem  tem atów :

I — W ezw anie do jedności;
II — E w angelia  posłann ic tw em  

d la  K ościoła d la  św ia ta ;
II I  — Is to ta  K ościoła;
IV — W spólne w yznan ie  w ia ry

K o śc io ła ;
V — U rząd duchow ny  K ościo

ła ;
VI — S ak ram en ty ;

VII — Jedność  ch rześc ijań stw a  i 
sto sunek  do n ie j K ościo
łów.

T em at p ierw szy  za jm ow ał 
szczególną pozycję, gdyż nie o d 
b y ła  się nad  n im  ogólna d yskus

ja , a zam iast sp raw o zd an ia  po 
stanow iono  w ydać ośw iadczenie, 
chcąc w  ten  sposób dać jed n o 
m yśln ie  św iadectw o  o B ożym  w e
zw an iu  do jedności. N atom iast 
tem aty  II—IV i V—VII o m aw ia 
no w  dw óch fazach. P ro ced u ra  
p rzed s taw ia ła  się następu jąco : 

•w ysłuchanie  re fe ra tó w , dyskusja  
p len a rn a , p ra c a  w  sekcjach , 
p rzed staw ien ie  na  p len u m  sp ra 
w ozdań  sekcy jnych .

Z całej de legacji po lsk iej na 
p lenum  udz ie la ł się a k ty w n ie  je 
dynie A rsen iew , zab ie ra jąc  głos 
na  d rug i tem at.

Ks. bp  B ończak nie p racow ał 
w  żadnej sekcji. P ozosta ła  czw ór
k a  p rzedstaw ic ie li z P o lsk i p r a 
cow ała w  p ierw szej faz ie  w  sek 
c ji II. Jed n y m  z je j dw óch w ice 
p rzew odniczących  o b ran o  A rse
n iew a. P rzeb ieg  dyskusji w  sek 
c jach  nie je s t b liżej znany, gdyż 
n ie  został o p u b likow any  w  zbio
rze dokum entów . Nie sposób 
w ięc u sta lić ,, w  ja k im  stopniu  
p rzedstaw ic ie le  naszego k ra ju  
przyczynili się do p o w stan ia  do
k u m en tu  sekcji II. W iadom o je 
dynie, że A rsen iew  w chodził w  
sk ład  podkom isji, k tó ra  op raco 
w a ła  jego  p ie rw szą  i ostateczną 
w ersję . S p raw ozdan ie  sek c ji II 
było jedynym  dokum entem , k tó 
ry  zaap robow ali w szyscy uczest
n icy  k o n ferenc ji. O dbiło  się ono 
głośnym  echem . T oteż uw ażano  
je  często za n a jw ażn ie jszy  w y 
n ik  K onferenc ji i nazyw ano  „orę
dziem  z L ozanny”.

W d ru g ie j faz ie  p rzedstaw ic ie le  
K ościołów  z Polski w y b ra li n a 
stępu jące  sekcje: V — H aenisch,
VI — D ionizy i T rukew icz, VII
— A rsen iew .

Podczas o b rad  n ie  obyło się 
bez ko n tro w ersji. P rzed e  w szy st
kim  lu te ra n ie  i p raw o sław n i 
sp rzec iw ia li się pode jm ow an iu  
w iążących  uchw ał. Ci ostatn i, 
p rzy  udz ia le  także  p rzedstaw icie li 
z Polski, w ydali spec ja lne  o św iad 
czenie, w  k tó ry m  w y raża li ub o 
lew an ie , „iż p odstaw y  sp raw o z
dań , k tó re  m a ją  zostać poddane 
g łosow aniu  na K onferenc ji, n ie 
d a ją  się pogodzić z rep rezen to 
w an y m i przez  nas zasadam i K oś
cioła p raw o sław n eg o ” .

Ze w szystk ich  sp raw ozdań  ty l
ko d o k u m en t sekcji II  p rzy ję to  
jednom yśln ie , n a to m ias t do k u 
m en ty  sekcji II I—VI bez głosu 
sp rzec iw u  (p raw osław n i w s trz y 
m ali się od głosu). D okum ent 
sekcji V II p rzekazano  K om ite to 
w i K o n ty n u ac ji P ra c y  do d a l
szych rozw ażań . O pub likow ano  
go po tem  jak o  za łączn ik  do ofic
ja ln eg o  sp raw o zd an ia  z K onfe
rencji. T em at I, n ie  om aw iany  
w  sekcji, p rzy ję to  jednom yśln ie  
jak o  ośw iadczenie.

P rzed  zakończen iem  obrad  po 
w ołano  jeszcze 100-osobowy K o
m ite t K o n ty n u ac ji P racy , k tó re 
go przew odniczącym  został 
bp  B ren t (po jego zgonie, w 
1929. fu n k c ję  tę pow ierzono  W il
liam ow i T em pie, arcyb iskupow i 
C an te rb u ry ). Z P o lsk i w  sk ład  
K om ite tu  w eszli: p ro f. M. A rse 
niew  i ks. m etro p o lita  D ionizy 
(jako cz łonek-koresponden t). O baj 
angażow ali się ak ty w n ie  w  p ra 
cę tego g rem ium , k tó re  zbierało  
sie co roku.

D ok ładn ie  dziesięć la t po K o n 
fe ren c ji L ozańsk ie j z eb ra ła  się w  
E dynbu rgu  II  Ś w ia tow a K onfe
re n c ja  K ościołów  do S p raw  W ia
ry  i U stro ju  K ościoła. A le jest 
to te m a t zasługu jący  na  osobną 
pub likac ję .

K.K.
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L is ty  z B r a z y l i i

„Skoro zrobiliśmy 
krok pierwszy, 
musimy zrobić 

krok następny...”
N ajw ięk sza  na św iecie  fig u ra  Jezu sa  C h rystu sa, k ró lu jąca  nad b ra zy lijsk im  
m iastem  Rio de Janeiro

Listopad 1976 r.

Z chw ilą  naszego p rzybyc ia  do B arao  de 
Cotegipe fak ty  zaczęły następow ać  po so
b ie  n iczym  w  kale jdoskop ie . Ks. w ikariu sz  
gen era ln y  B ron is ław  W ojdyła  n a d a ł sp ra 
w om  p ara fia ln o -m isy jn y m  zaw ro tn e  tem po. 
W  p ie rw sze j ko le jności złożyliśm y w iele  
duszpaste rsk ich  w izy t rodzinom  n a jb ie d 
n ie jszym  oraz w ie lodzietnym .

W dn iu  15 lis to p ad a  ks. W ojdy ła  zo rga
nizow ał sp o tk an ie  z do tychczasow ym  p ro 
boszczem  oraz R adą  P a ra f ia ln ą . Złożono 
sp raw ozdan ie  za  o k res  trz y n a s tu  m iesięcy 
z p racy  p a ra f ia ln o -m isy jn e j i sp raw ozdan ie  
finansow e. O m ów iono budow ę now ego koś
cio ła  w  B arao  de C otegipe. Ks. w ik a riu sz  
gen era ln y  p o in fo rm ow ał zebranych , że do
tychczasow y proboszcz ks. Je rz y  S zo tm iller 
po k ró tk im  pobycie w  B razy lii w raca  do 
Polski, n a to m ias t p race  t>o n im  p rz e im u ią  
ks. J a n  S im a jch e l i ks. C zesław  Polak . Ks. 
Jan o w i S im ajchelow i pow ierzono  p a ra fię  
w B arao  d e  C otegipe. do k tó re j należą filie  
w  G ram ado  i L in ia  D uas, n a to m ia s t m nie 
pow ierzono  p a ra f ię  w  E rech im . z obow iąz
k iem  sta łe j pom ocy d la  p a ra f ii w  B arao  
de C otegipe.

22 lis topada  uda liśm y  się do in ży n ie ra  
polskiego pochodzenia , p an a  Serg iusza  M a
łysza, ażeby om ów ić z n im  budow ę p rzysz
łego kościo ła w  B arao  de Cotegipe.

Ks. Je rzy  S zo tm ille r pow rócił do Polski. 
Po  w y k o n an iu  sw oich zadań  rów nież ks. 
w ik a riu sz  gen era ln y  w y jech a ł do Chicago. 
M y na to m ias t pozostaliśm y i rozpoczęliśm y 
n o rm a ln e  dni p racy  duszpastersk ie j.

P ie rw szym  listem , jak i o trzy m ałem  w 
B razy lii, by ł lis t od P ierw szego  B iskupa 
T adeusza  Z ielińskiego, k tó ry  zapew n ia ł o 
sw oich m o d litw ach  i sy stem atycznej pom o
cy d la  m isji naszego K ościoła w  B razylii. 
S łow a b isk u p a  były  d la  m n ie  zachętą  do 
sum ienne j p racy  d la  B oga i bliźnich.

G rudzień  1976 r.

Z ch w ilą  ob jęcia  p laców ki duszpaste rsk ie j 
w  E rech im  p rzes ta łem  system atyczn ie  r e 
je s tro w ać  zachodzące w okó ł m n ie  w y d a rze 
n ia  i fak ty . N ow e środow isko , a zw łaszcza 
b a rie ra  językow a n ap aw a ły  m n ie  pew nym  
lękiem . Z B razy lijczykam i po lsk iego  pocho
dzen ia  m ogłem  się porozum ieć, poniew aż 
w iększość z  n ich  zna język  po lsk i, n a to 
m iast zaw sze opan o w y w ała  m nie trem a, 
k iedy  m u s ia łem  w  jak iś  sposób porozum ieć 
się z ludźm i posługu jącym i się w yłączn ie  
język iem  p o rtuga lsk im . S topniow o jed n ak  
zacząłem  rozum ieć  po jedyncze słow a, a 
n aw e t zdan ia , i to  zaczęło dodaw ać m i 
odw agi do dalszej p racy.

W p ierw szej połow ie g ru d n ia , ażeby t r o 
chę ożyw ić życie re lig ijn e  w  p a ra f ii , z e b ra 
łem  sp o rą  g ru p ę  ludzi i zacząłem  organ izo 
w ać chór. Ju ż  podczas p ierw szych  p ró b  n a 
po tk a łem  na  w ie lk ie  trudności. W iększość 
chórzystów  n ie  zna ła  polskiego a lfabe tu . 
N a uczenie czy tan ia  n ie  m ia łem  za w ie le  
czasu, zb liżały  się św ię ta  Bożego N a ro 
dzenia , a le  bard zo  m i zależało  h a  tym , 
ażeby śp iew  polsk ich  ko lęd  zap rezen to 
w ać podczas p aste rk i.

W ieczerzę w ig ilijn ą  spożyłem  w  E re 
ch im  u  p ań s tw a  M ałeckich . O panow ała  
m nie tę sk n o ta  za k ra je m . M yślam i byłem  
w  Polsce, w  T o lkm icku  koło  E lbląga, 
gdzie p rzed  w y jazd em  do B razy lii p ro w a 
dziłem  n aszą  parafię .

W reszcie n adszed ł moment- p aste rk i. W 
p o rozum ien iu  z ks. S im ajche lem  p as te rk ę  
zo rgan izow aliśm y  w spó ln ie  w  C otegipe. 
D rew n iany  kośció łek  by ł w ypełn iony  po 
brzegi. P odczas śp iew u  kolęd  n a  w szyst
kich  tw a rzach  m alow ało  się w zruszen ie , 
n ie  w stydzono  się łez. W  sąsiedn ie j p a ra 
fii rzym skokato lick ie j p a s te rk ę  rozpoczęto
o godz. 23.00, n a to m ias t w  naszym  polsk im  
kościele trad y cy jn y m  zw yczajem  p as te rk ę

zaczęliśm y o godz. 24.00. K iedy  rzym sko- 
ka to licy  przechodzili obok naszego kościo
ła  i usłyszeli g rom ki śp iew  polsk ich  k o 
lęd, g rom adn ie  w eszli do w n ę trza  i razem  
z nam i zanosili m odły  do Jezusa  C hrys
tu sa , k tó ry  p rzyszed ł n a  ten  św ia t, ażeby 
zbaw ić w szystk ie  n arody  i każdego czło
w iek a  z osobna.

S tyczeń 1977 r.

K iedy w  Polsce i w  USA pan o w ała  
o stra  zim a, w B razy lii w  ty m  czasie było 
p ięk n e  la to , dosyć często  w ystępow ały  t r o 
p ik a ln e  upały . N a każdym  n iem al k ro k u  
m ożna było sp o tk ać  rozk w ita jące  k w ia ty  
i z ie lone d rzew a oraz bardzo  dużo ró żn e
go ro d za ju  owoców. S tyczeń w  B razy lii 
je s t n a jc iep le jszy m  m iesiącem  w_ roku.

W ystępam i naszego  chóru , a  szczególnie 
po lsk im i ko lędam i za in te reso w ali się P o 
lacy  z okolicznych m iejscow ości. W dn iu  
6 stycznia, podczas u roczystości T rzech  
K ró li, w spó ln ie  z m oim  chórem  zo rg an i
zow aliśm y tra d y c y jn y  w ieczór kolęd  i po 
łam aliśm y  się o p ła tk iem  w  Scola B rance, 
położonej n ied a lek o  E rech im . S a la  P o ls- 
k iegu K lu b u  w  Scola B ran ce  w ypełn iona  
by ła  naszym i ro d ak am i po brzegi. W  zo r
gan izow an iu  p ięknego  w ieczoru  pom ogli 
n a m  b razy lijscy  nauczyciele  po lsk iego  po
chodzenia, a szczególnie rodz ina  p ań stw a  
C ieślaków . Ś p iew aliśm y  po lsk ie  kolędy, a 
następn ie , w  d rug ie j części, p o p u la rn e  
po lsk ie  p iosenki. W szystk ich  ogarnęło  
w ie lk ie  w zruszen ie . W  pew nym  m om encie 
do śp iew u  naszego chóru  dołączyli się 
n iem al w szyscy P o lacy  zn a jd u jący  się w  
k lub ie . B ył to  jeden  z n a jp ięk n ie jszy ch  
dn i w  m oim  życiu.

T rad y cy jn y  o k res  polsk ich  kolęd za
kończyliśm y w  d n iu  30 s tyczn ia  w  naszym  
d rew n ian y m  kościółku w  B arao  de C ote
gipe. •
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Ks. w ikariu sz gen eraln y  P o lskieg o  K o ścio ła  K a to lick ieg o  w  B ra zy lii i ks. m gr 
C zesław  P o lak  z grup ą w iern ych  przed d rew nian ym , w ysłu żo n ym  kośció łk iem  
yc B arao de C o tegip e (Rio G ran dę do Sul)

Luty 1977 r.

Do E rech im  p rzy jech a ł polski uczony, 
prof. S tan is ław  B urzyńsk i, k ie ro w n ik  w y 
dz ia łu  dośw iadczalnego  w  szkole m edycz
nej B ay lo r C ollege of M edicine w  H ous
to n  w  USA. Z acy tu ję , co p isze o n im  p ra 
sa am ery k ań sk a : „P rzep ro w ad za jąc  b a d a 
n ia  k rw i i kom órek  zaa takow anych  przez 
rak a , udało  m u się odizolow ać m ik rosko 
p ijn ą  substanc ję , n iszczącą kom órk i ra k o 
w ate. P ro feso r pow iedzia ł: P rzy s tęp u jąc  
do b ad ań  w yszed łem  z założenia , że w e 
k rw i m usi się zn a jdow ać  n a tu ra ln a  su b 
stan c ja  chem iczna h am u jąca  rozrost ko 
m órek  rak o w aty ch , a  zupe łn ie  n ieszkod li
w a d la  in n y ch ”.

P ro feso ra  S tan is ław a  B urzyńsk iego  po
w ita liśm y  bardzo  serdecznie. Z eb ran i zaś
piew ali trad y cy jn e  „100 la t” w  języku  
po lsk im  i p o rtu g a lsk im . W ybitny  uczony 
zrob ił na  n as w rażen ie  człow ieka bez
pośredniego  i skrom nego. Jego  p ra g n ie 
n iem  jest, ażeby ja k  n a jszybc ie j le k a rs 
tw a  przeciw  chorobom  now otw orow ym  
sta ły  się dostępne d la  w szystk ich  i sk u 
teczne.

20 lu tego  rozpoczęliśm y budow ę n asze
go kościo ła w  B arao  de C otegipe. P race  
p rzeb ieg a ją  w  szybk im  tem p ie , za co dzię
ku jem y  P a n u  B ogu i M atce N ajśw iętsze j, 
pod k tó re j opiekę uda liśm y  się z u fn o ś
cią.

Pow oli zapoznaję  coraz szerszy k rąg  
naszych  p a ra f ian . B liską  s ta ła  się m ojem u 
sercu  m iędzy innym i rodz ina  p ań stw a  
Skrzypków . B rac ia  Tadeusz, R om uald  i 
A ugust Skrzypkow ie  o raz  H ieron im  N aw 
rocki zo rgan izow ali p rzed  la ty  św ie tną  
firm ę  in s ta lacy jn ą  pod  n azw ą „ In tecn ia l”, 
k tó ra  cieszy się bard zo  d ob rą  op in ią  i zn a 
n a  je s t z w ysokiego poziom u w y k o n aw 
stw a. F irm a  ta  o fe ru je  sw oje  usług i przy  
budow ie  kościoła.

Marzec 1977 r.

W Polsce w  m arcu  w szyscy z u tę sk n ie 
n iem  w yczeku ją  w iosny, n a to m ia s t w  
B razy lii słońce stopniow o zaczyna trac ić  
sw o ją  ostrość, a  ludzie  zaczynają  m ów ić
o zim ie. Z im y, oczyw iście, n ie należy 
b ra ć  dosłow nie w ed ług  naszych  w y o b ra 
żeń.

W  p ierw szej połow ie m arca  znów  p rzy 
by ł do B razylii ks. w ik ariu sz  genera lny  
B ron is ław  W ojdy ła  i p rzyw iózł dalszą 
część o fia r  n a  budow ę naszego kościo ła w  
B arao  de C otegipe. O dbył k ró tk ą  n a ra d ę  
z naszym  ad w o k a tem  panem  A ndrzejem  
G ardo liń sk im  oraz budow niczym  kościoła 
pan em  in żyn ie rem  Serg iuszem  M ałyszem .

W  dn iu  11 m arca  odbyło się zeb ran ie  
R ady  P a ra f ia ln e j w  B arao  de C otegipe, 
na  k tó ry m  szczegółow o p rzedysku tow ano  
dalszy  p lan  p racy  p rz y  budow ie  kościoła.
12 m arca  ks. w ik a riu sz  gen era ln y  p rzy 
by ł n a  M szę św. do E rech im . „W aszym  
śp iew em  i w aszą  m o d litw ą  je s tem  zb u 
d o w an y ” — pow iedzia ł. W  godzinach  w ie 
czornych  w zią ł u dz ia ł w  sp o tk an iu  z chó
rem  p a ra fia ln y m , k tó ry  zgo tow ał ks. W oj
dy le  bard zo  serdeczne p rzy jęc ie  i zap re 
zen to w ał sw ój p ro g ram  artystyczny .

N asz now y kościół w  B arao  de C ote
gipe ro śn ie  ja k  n a  drożdżach  i p ra w d o 
podobnie  w  m a ju  będzie  już pod dachem . 
W edług m oich przypuszczeń  pośw ięcenie 
kościo ła pow inno  n a s tąp ić  jeszcze pod ko
niec tego  roku . A rc h ite k tu ra  naszego koś
cioła będzie now oczesna, a  p rzy  tym  n a 
p raw d ę  bardzo  p iękna.

D rodzy C zyteln icy! K iedy piszę o b u - . 
dow ie naszego kościoła, to  p rzy p o m in a ją  
mi się apele  P ierw szego  B iskupa  T ad eu 
sza Z ielińskiego, k tó ry  zw raca ł się do 
w iernych , ażeby pom agali M isji naszego

K ościoła w  B razy lii. S ta je  m i p rzed  oczy
m a tak że  ks. bp  F ranc iszek  R ow ińsk i i 
sp ec ja ln y  b an k ie t n a  cele m isy jne  zo rga
n izow any  przez n iego  w  Chicago. P rzy p o 
m in a ją  się m i u s iln e  zab iegan ia  ks. w i
kariu sza  genera lnego  B ro n is ław a W ojdyły
o ja k  najszybsze rozpoczęcie w stępnych  
p rac  p rzy  budow ie  kościoła. Je s te m  ta k 
że m ocno zbudow any  o fia rnośc ią  naszych 
rodaków  z USA, k tó rzy  w łaśc iw ie  z rozu
m ieli sw oich duszpasterzy , o czym  na 
w łasn e  oczy m ogłem  się p rzekonać.

D rodzy W yznaw cy naszego K ościoła! 
P racy  w  W innicy  P ań sk ie j je s t bardzo  
dużo. Skoro  zrob iliśm y  k ro k  p ierw szy, 
m usim y zrob ić  k ro k  następny . W żadnym  
p rzy p ad k u  n ie  będziem y się cofać. K ażdy 
z nas pow in ien  p am iętać , że n ie  w olno 
spocząć n a  lau rach . M isji w  B razy lii p o 
trzeb n e  są  W asze ofiary , W asza żarliw a  
m od litw a  do B oga i  M atk i N ajśw iętszej.

K w iecień 1977 r.

P rzez cały  W ielki P o st z w iernym i, a 
szczególnie z chórem , ćw iczyłem  p ieśn i 
postne oraz w ielkanocne. Podczas p ie rw 
szych p rób  było tro ch ę  k łopo tu  z p rze s ta 
w ien iem  się z kolęd n a  p ieśn i sm u tn ie j
sze, lecz czasem  ch ó r i w ie rn i uw ierzy li 
w e w łasn e  siły. Z p ieśn iam i w ie lk an o c
nym i w iększych tru d n o śc i nie m ieliśm y. 
N astępn ie  rozpoczęliśm y ćw iczyć p ieśn i do 
P an a  Jezusa , N ajw iętszego  S ak ram en tu  
oraz M atk i N ajśw iętsze j. „K to śpiew a, 
podw ó jn ie  się m o d li”... J e s t to  je d n a  z 
fo rm  p racy  m isy jn e j, k tó ra  zdaje  egza

m in , szczególnie w śród  P olaków  z n a jd u 
jących  się poza g ran icam i.

Z naszym  chórem  ćw iczym y rów nież 
p o p u la rn e  p iosenk i polskie, szczególnie 
ludow e. Z p e rsp ek ty w y  czasu należy  
przyznać, że obie fo rm y  p racy  już się 
p rzy ję ły  i b ędą  kon tynuow ane. Podczas 
p ró b  w ie lu  członków  chóru  uczy się p i
sać i czy tać po polsku.

W k w ie tn iu  m ia łem  w iele  p ięknych  
przeżyć n a tu ry  re lig ijne j. P ierw szym  ta 
kim  przeżyciem  by ła  N iedzie la  P alm ow a. 
Św ięciłem  gałązk i o liw ne i au ten tyczne  
palm y, k tó re  p rzyn ieśli do św ią tyn i nasi 
rodacy.

R ezurekcję  zo rgan izow aliśm y  w spóln ie  
z m oim  kolegą w  B arao  de C otegipe o go
dzin ie  12 w  nocy. Ś p iew ał chó r z E rechim . 
N a przeszkodzie  s ta n ę ła  n a m  tro ch ę  desz
czow a i sło tn a  pogoda. Podczas deszczu 
do jazd  do kościo ła z okolicznych kolonii 
je s t p raw ie  n iem ożliw y. K olon ie  naszych 
rodaków  z n a jd u ją  się w  zasięgu k ilk u  lub  
k ilk u n astu  k ilom etrów  i są najczęściej po 
łożone w śró d  w zgórz i lasów . Je d n a k  m i
m o n iepogody Ś w ięta  W ielkanocne p rze 
biegały  w  m od litew nej i trad y cy jn e j a t 
m osferze.

K w iecień  w  B razylii p rzypom ina  mi 
tro ch ę  n aszą  „zło tą  po lsk ą  je s ień ” . Pod 
koniec m a ja  p raw dopodobn ie  m a się ro z 
począć zim a. J a k  będzie  ona w yglądała , 
opiszę n aszy m  C zyteln ikom  w  następ n e j 
ko respondencji.

Ks. CZESŁAW POLAK
E rechim , B razy lia
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PRZED WYDANIEM
BIBLII EKUMENICZNEJ

W pracach  tych  jednakow o 
zaangażow ane są  Z jednoczone 
T ow arzystw o  B ib lijne  ja k  i 
w a ty k ań sk i S e k re ta r ia t dla 
S p raw  Jedności C h rześcijan , 
k tó re  w spó ln ie  op racow ały  je 
szcze w  ro k u  1968 zasady - 
w spółpracy .

W m arcu. 1976 r. opub lik o 
w ano  X III naukow e w ydan ie  
N ow ego T estam en tu  po g rec 
ku  w  nak ład z ie  30.000 egz. 
W ydanie  to  m a  stanow ić  na 
przyszłość podstaw ę do w szy
s tk ich  w spó lnych  tłum aczeń  
Now'ego T estam en tu .

O sta tn io  da je  się zauw ażyć 
in ten sy w n ą  p racę  nad  tłu m a 
czeniem  P ism a  Św iętego w 
szeregu k ra ja c h  eu ropejsk ich  
i pozaeuropejsk ich .

W końcu  1975 r. o p u b lik o 
w ano  np .: w e F ra n c ji now ą 
ekum en iczną  B iblię francuską , 
s tanow iącą  w y n ik  10-letn iej 
p racy  120 specjalistów .

R ów nież w  A m eryce Ł ac iń 
sk iej zakończono p rzygo tow a
n ia  do w e rs ji ekum enicznej 
S tarego  T estam en tu  w  języku 
h iszpańsk im .

W 1975 r. T ow arzystw o 
B ib lijne  opub likow ało  N owy 
T estam en t w  języku  chińskim , 
a  w  ro k  później ukazało  się 
w y d an ie  ka to lick ie  w  tym  ję 
zyku.

W 1976 r. ukończono tłu m a 
czenie N owego T estam en tu  w 

'języku  a rab sk im . R ów nocześ
nie zakończona została  p ra 
ca nad  w e rs ją  p o rtu g a lsk ą  
4-ch E w angelii, zaak cep to w a
n ą  przez  K onferenc ję  B isku 
pów  P o rtuga lsk ich . W tym  
m niej w ięcej sam ym  okresie 
w ydano  B iblię w  now ym  ję 
zyku  indonezy jsk im , rów nież 
zaak cep to w an ą  przez obie 
s trony : p ro te s tan c k ą  i rzy m 
skokato licką . D ziałalność w y 
daw nicza  tego  ro d za ju  roz
szerzona zosta ła  n a  w yspy 
a rch ipe lagu  K aro liny , gdzie 
opub likow ano  w  języku  m ie j
scow ym  N ow y T estam en t i 
w y ją tk i S ta rego  T estam en tu .
W 1971 r. w ydano  też  now ą 
ekum en iczną  w e rs ję  Nowego 
T estam en tu  w  języku  w łos
kim .

O becnie Z jednoczone T ow a
rzystw o B ib lijn e  ro zw ija  in 
ten syw n ie  działalność i w sp ó ł
p racę  zw iązaną  z tłu m acze 
n iem  P ism a  Św iętego na  języ 
ki indy jsk ie . W A fryce a k tu a l
nie is tn ie je  71 p ro jek tów  
w spólnego tłum aczen ia , co 
s tanow i 40% p rzew idzianych  
tłum aczeń . T ow arzystw o  to  już 
od 20 la t  dy sponu je  m iejsco 
w ym i w sp ó łp raco w n ik am i w  
ty m  zakresie. W  ślad  za T o
w arzystw em  idzie rów nież 
K ato licka  F ed e ra c ja  Ś w ia to 
w a d la  A posto la tu  B iblijnego, 
d z ia ła jąca  od 1969 r., w sp ó ł
p racu jąc  a k ty w n ie  ze w sp o m 
n ian y m  w yżej T ow arzystw em , 
co bard zo  sp rzy ja  rozszerzen iu  
akc ji szerzen ia  w  św iecie B i
blii.
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Is lan d ia  — k ra j w ysp ia rsk i
0 pow ierzchn i trzy  razy  
m n ie jsze j niż P o lska  — posia 
da — przeszło 210.000 m iesz
kańców . p raw ie  w  100°/o a b o 
rygenów , a w  o lbrzym iej 
w iększości na leżących  w yzna- 
n iow o do Is landzk iego  K ościo
ła  N arodow ego. H istorycznie  
o rg an izac ja  tego  K ościoła po 
w iązan a  je s t z K ościołem  
d uńsk im  k o n fes ji lu te rań sk ie j. 
Ju ż  w  X V II w. duńsk ie  p ra 
wo k ró lew sk ie  ustaliło , że 
najw yższą  w ładzę  n a d  K ościo
łem , ja k  to  b y w a k ra ja c h  p ro 
testanck ich , sp raw u je  k ró l i 
że re lig ia  ew angelicko -lu te - 
rań sk a  je s t jedyn ie  dopusz
czalna w  tym  k ra ju . K onsty 
tu c ja  is landzka, z 1874, u s ta 
liła  n iezależność K ościo ła Ew. 
L u te rań sk ieg o  tego k ra ju  od 
K ościoła D uńskiego. Jak o  N a 
rodow y  K ościół Is lan d ii jes t 
subw encjonow any  przez  p a ń 
stw o. Z godnie z obecn ie  obo
w iązu ją cą  k o n sty tu c ją  re p u b 
lik i Is land ii, u ch w alo n ą  16 
czerw ca 1944 r., K ościół E w an- 
g e lick o -L u terań sk i tego k ra ju  
je s t K ościołem  państw ow ym
1 jak o  ta k i w  dalszym  ciągu 
je s t su b w en cjo n a ln y  i pod 
op ieką  pań stw a . S a tau s  K oś
cioła konsty tucy jnego  m o 
że być w  w y n ik u  tego zm ie
n iony  jedyn ie  w  try b ie  
ogólnonarodow ego re fe ren d u m  
oraz  ustaw y. O fic ja ln ie  K oś
ciół ten  liczy ok. 98% ogółu 
ludności Is land ii. N ajw yższa 
w ład za  obecna w  K ościele n a 
leży do M in iste rs tw a  S p ra 
w ied liw ości o raz  b iskupa. 
U chw ały, dotyczące sp raw  
kościelnych o ch a rak te rze  
p raw n y m , pode jm ow ane  są  
p rzez  tzw . „A lth ing” (Z gro
m adzen ie  N arodow e).

A d m in is tracy jn ie  K ościół 
sk ład a  się z jed n e j ty lko  d ie 
cezji z 4 osobow ą R adą  K oś
cioła n a  czele. R ada  m a je d 
n ak  ty lko  fu n k c ję  doradczą. 
Do je j u p raw n ien ia  należy 
rów n ież  zg łaszan ie  w niosków  
w  sp raw ach  kościelnych. In n ą  
in s ty tu c ją  k o leg ia lną  je s t Sy
nod Is landzk i — doroczne 
zgrom adzenie, w szystk ich  p ro 
boszczów  w  państw ie .

D iecezja Is lan d ii je s t po 
dzielona n a  okręg i kościelne, 
odpow iadające  dekanatom , a 
te  o stan ie  sk ła d a ją  się z p a 
ra fii. P repozy tów  okręgow ych  
w y b ie ra  ogół duchow ieństw a 
danego  okręgu , a n a  w n iosek  
b isk u p a  n o m inac je  o trzv m u ją  
on i od m in is te rs tw a . K ażdy 
okręg  posiada  od rębne  k o le 
gium  okręgow e, posiada jące  
kom p e ten c je  w y d aw an ia  d e 
cyzji w  sp raw ach  m a ją tk o 
w ych. P odobna s tru k tu ra
is tn ie je  n a  szczeblu p a ra f ia l
nym  : K olegium  p a ra fia ln e ,
dz ia ła jące  pod  p rzew odn ic
tw em  proboszcza. Proboszcz
je s t w y b ie ran y  p rzez  zg rom a
dzen ie  p a ra f ia ln e . K an d y d a ta
na  proboszcza b iskup  p rzed 
staw ia  m in is te rs tw u , k tó re  do
ko n u je  ak tu  nom inacyjnego .

B udynk i kościelne stanow ią  
w łasność pań stw a . In te re su ją -

We F ra n cji p ropon ują  takie oto stro je  dla d zieci p rzy stę p u ją cy ch  do 
P ierw sze j K o m u n ii św .

ce są g w aran c je  k o n sty tu cy j
ne w olności w yzn an ia : „K aż
dy  m a p raw o  zak ładać  zw ią 
zek w yzn an io w y  od p o w iad a
jący  jego  osobistym  p rzek o 
nan iom ; żadne  kazan ie  ani 
żadna  p ra k ty k a  re lig ijn a  nie 
m oże szkodzić porządkow i 
pub licznem u i obyczajom ”.

K ościół R zym skokatolicki, 
po siad a jący  zaledw ie ok. 1.300 
w iernych , je s t zo rgan izow any  
jak o  d iecezja  z 2 p a ra f iam i, 
11 księżm i, 1 zakonn ik iem  i 
56 zakonn icam i. S iedziba 
zn a jd u je  się w  R eyk jaw ik . 
D iecezją zarządza  b iskup  d ie 
cezja lny  p rzy  pom ocy w ik a 
riu sza  generalnego . Inne  
m niejszości s tan o w ią  tzw. 
W olne K ościoły.

FILM O ŻYCIU  
ALBERTA SCHWEITZERA

J a k  in fo rm u je  p ra sa  am ery 
kańska , w  S tan ach  Z jedno 
czonych A m eryk i Pó łnocnej 
p o w sta je  film  biograficzny , 
pośw ięcony  życiu A lb erta  
S chw eitze ra , w yb itnego  filo 
zofa, w ie lk iego  m o ra lis ty  i le 
karza , a  jednocześn ie  pełnego  
pośw ięcen ia  m is jo n a rza  e w a n 
gelickiego, zm arłego  p rzed  10 
la ty . P rzypom nijm y , że w  P o l
sce w ydano  szereg  książek  po 
św ięconych tem u  w ielk iem u 

•człow iekow i.

EGZORCYZMY w RFN

P ra sa  zag ran iczn a  od d łuż

szego czasu za jm u je  się p o n u 
ry m  p rzy p ad k iem  dręczen ia  
przez  cały  ro k  egzorcyzm am i, 
bez żadnej op iek i lek a rsk ie j, 
śm ie rte ln ie  chorej s tu d en tk i 
w  RFN, A. M ichel. P isano  o 
w drożonym  w  te j sp raw ie  do
chodzeniu  p ro k u ra to rsk im  
przeciw ko b iskupow i rzym sko
k a to lick iem u  W urzburga . Jose- 
fow i S tanglow i, pod  zarzu tem  
nieum yślnego  zabó jstw a. R a
zem  z b iskupem  postaw iono  
w  s ta n  o skarżen ia  dw óch k s ię 
ży — egzorcystów , k tó rzy  bez
po średn io  przyczyn ili się do 
trag iczne j śm ierc i studen tk i, 
spow odow anej tego rodza ju  
p rak ty k am i. W edług o św iad 
czenia  rzeczn ika  p ro k u ra tu ry  
w  A schaffenbu rgu ; p rzew id y 
w an e  w  styczn iu  br. p o d ję 
cie decyzji o n a d an iu  sp raw ie  
dalszego b iegu uległo  dalsze
m u  odroczeniu. A czkolw iek z 
p u n k tu  w id zen ia  m edycyny
dokonano  ju ż  w szelk ich  czyn
ności i ocen w  te j sp raw ie, 
tru d n o  je s t z p raw nego
p u n k tu  w id zen ia  odpow ie
dzieć, czy w  zw iązku  ze 
śm ierc ią  23-letn iej s tu d en tk i 
dopuszczono się czynów  k a 
ra lnych .

B iskup  J. S tan g l ośw iadczył, 
że n ie  poczuw a się do w iny. 
aczko lw iek  — ja k  w y jaśn ił 
p rzedstaw ic ie l o rd y n a r ia tu  — 
udzie lił zezw olen ia  n a  egzor- 
cyzmy. M a on zam ia r w nieść 
skargę  o u k a ra n ie  tych , k tó 
rzy in sy n u u ją  m u  czyn k a 
ra lny .
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Czy zachowujemy czwarte przykazanie?
„Św iat, w  k tó ry m  żyjem y, jes t 

m ało  podobny  do tego, ja k i był 
u dzia łem  o jców  naszych. Inny  
będzie rów nież  św ia t naszych 
dzieci i w nuków . B ędzie on in 
ny n ie  ty lk o  z pow odu zm ian 
techn icznych  i gospodarczych; in 
ny  on będzie  rów n ież  z pow odu 
p rzeob rażeń  dem ograficznych . 
P roces s ta rz e n ia  się ludności 
p row adzi do g ru n to w n e j zm iany  
oblicza spo łeczeństw a i obow ią
zu jących  w  n im  no rm  praw nych , 
m ora lnych  i chyba też w szyst
k ich  in n y ch ”.

Pow yższe słow a zaczerpn ię te  
zostały  z obszernego s tu d iu m  d e
m ograficznego  p t.: „P roces s ta 
rzen ia  się ludnośc i”, p ió ra  prof. 
d r. E d w ard a  R osseta  — członka 
rzeczyw istego P A N , honorow ego 
przew odniczącego  K om ite tu  N auk  
D em ograficznych  PA N  i la u re a ta  
N agrody  P aństw ow ej I stopn ia  
za 1976 rok.

Ś w ia t się s ta rze je , a w ra z  z 
n im  s ta rze ją  s ię  społeczeństw a, 
w z ra s ta  w ięc liczba  ludzi s ta 
rych. D em ografow ie ro z ró żn ia ją  
trzy  stopn ie  zaaw an so w an ia  w 
k ie ru n k u  sta ro śc i dem ograficznej, 
a  za  je j ogólnie u zn an ą  m ia rę  
p rzy jm u je  się odsetek  ludności 
w  w iek u  p o n ad  65 la t. M ów i się 
w ięc o spo łeczeństw ach  m łodych, 
do jrza łych  i s ta rych . W edług sza
cunkow ych  danych  G łów nego 
U rzędu  S ta tystycznego  m ieliśm y 
w  P o lsce w  1975 ro k u  3.304.000 
osób w  w ie k u  la t  65, a w ięc  w 
osta tn im  pięcio leciu  1971—1975 
liczba ta  w zrosła  o 568.000 osób. 
Z tego  w y n ik a  p ro s ty  w n iosek  — 
społeczeństw o po lsk ie  s ta rze je  się! 
G eronto lodzy  ob iecu ją , że w  c ią 
gu najb liższych  k ilkudziesięcio- 
leci życie ludzk ie  p rzed łuży  się
o ok. 50 la t. Jeże li w ięc dziś p rz e 
c ię tn a  życia ludzkiego  w  E urop ie  
w ynosi 70 la t, to  być m oże n ie 
d ługo  będziem y m ieli szansę do
żyw an ia  w ieku  la t 120. N iepoko
jący  je s t tak że  spadek  u rodzeń . W 
la tach  p ięćdz iesiątych  W Polsce 
n a  p ierw szym  dziecku  p o p rzes ta 
w ało  10—13 proc. kob ie t zam ęż
nych, a  n a  początku  bieżącego 
dziesięcio lecia ilość ta  w zrosła  do

35 p roc  I to  je s t s tan  bardzo  
niepokojący , gdyż źród łem  p ro 
cesu s ta rz e n ia  się ludności je s t 
n ie  co innego, ja k  w łaśn ie  sp a 
dek  urodzeń .

R ośnie zatem  odsetek  ludzi 
s ta ry ch  i pow oli p rzed łu ża  się 
sta ty sty czn y  w iek  życia człow ie
ka. C złow iek p ra g n ą ł i nada l 
p rag n ie  d ługo  żyć. S tarość, czy 
lep iej — zagadn ien ie  starości 
(i s ta rz e n ia  się społeczeństw a) 
n asu w a  ogrom  naukow ych  i p u 
b licystycznych  tem atów ).

B ad an ia  n a  te m a t sy tu ac ji lu 
dzi sta ry ch  w ykazały , że w ię k 
szość z ty ch  ludzi u trzy m u je  
k o n ta k ty  ze sw ą  n a jb liższą  ro 
dziną. O czywiście, c h a ra k te r  
tych  w ięzi je s t różny  — od 
w spólnego  zam ieszk iw an ia  do 
zdaw kow ych, okolicznościow ych 
spo tkań .

S ta rzy  rodzice, dorosłe dzieci 
i rozb iegane w n u k i — co m oże 
dziś łączyć poko len ia  ży jące ta k  
różnym i ry tm am i, ocen ia jącym i 
św ia t różnym i ka teg o riam i m y ś
len ia  i p a trzen ia?

Z n ik n ę ła  ju ż  dziś n a tu ra ln a  
w spó lno ta  pokoleń , w  k tó re j sę 
dziw y sta rzec  p ia s to w a ł godność 
o jca  rodu , k tó rego  głos by ł decy
d u jący  i n a jw ażn ie jszy  w  ro z 
strzy g an iu  w szystk ich  sp raw  ty 
czących się rodziny . S tarzec  ten  
o toczony b y ł czcią i szacunkiem . 
C eniono także  w ysoko życiow e 
w skazów ki s ta re j m atk i. Czy n a 
d a l p rzes trzegam y  ch rześc ijań 
skiego n ak azu  o taczan ia  czcią i 
szacunk iem  s ta ry ch  rodziców ? 
Czy zachow u jem y  czw arte  p rzy 
k azan ie?

R óżnie to  byw a. W codziennej 
p ras ie  zn a jd u jem y  n iepokojące, 
a  n aw et w ręcz  o b u rza jące  
w zm ian k i o chu ligańsk ich  in cy 
den tach , k tó ry ch  p a s tw ą  p a d a ją  
w łaśn ie  ludzie  starzy . C zytam y 
też o b ra k u  szacunku  d la  s ta r 
szych ze s tro n y  m łodzieży. N a 
g m innym  zaś z jaw isk iem  jes t 
n ieus tępow an ie  m ie jsca  ludziom  
sta rszv m  w  tram w a ja c h , a u to b u 
sach, pociągach , a n iek iedy  i 
w u lg a rn e  w y rażan ie  się m łodzie

ży w  obecności osób starszych. 
S ta rych  rodziców  usu w a się do 
tzw. p rzy tu łków , czy dom ów  dla 
ludzi s ta rych , tłum acząc  to ich 
dobrem . B yw a i tak , że ludzie 
z dyplom am i w yższych uczelni 
w stydzą  się sw ych s ta ry ch  ro 
dziców , d la tego  że są  on i prości, 
bez w ykszta łcen ia . W czasie w i
zy t p rzy jac ió ł i p rzy jęć  u rząd za 
nych w  tak ich  w łaśn ie  dom ach 
„ in te ligenck ich”, rodzice nie z n a j
d u ją  m ie jsca  p rzy  sto le ; u k ry w a 
się ich w sty d liw ie  w  kuchn i.

M łodzi i s tarzy , jeśli n aw e t 
m ieszk a ją  razem , ży ją  zw ykle 
obok siebie. T ak a  sy tu ac ja  je s t 
bardzo  bo lesna  d la  starszego 
człow ieka. Po  p rze jśc iu  n a  em e
ry tu rę , gdy  człow iek p rzery w a 
sw ą dzia ła lność  zaw odow ą, m a le 
ją  k o n ta k ty  ze w spó łtow arzysza
m i z p racy . Z b ieg iem  la t zm n ie j
sza się k rąg  znajom ych  odcho
dzących  z tego św ia ta . W zrasta  
poczucie osam otn ien ia . W s ta r 
szym  w ieku  nadzw yczaj w ażną  
sp ra w ą  s ta je  się w ięc  p o trzeba  
oparc ia , szansy  uzyskan ia  pom o
cy w  potrzeb ie , p rag n ien ie , żeby

być po trzebnym . W yłączenie z 
życia zaw odow ego w  m om encie 
odejśc ia  na  em ery tu rę  oznacza w 
obecnych czasach odsun ięc ie  poza 
naw ias życia. Co do  tego zgodni 
są w szyscy badacze  p ro b lem u  s ta 
rzen ia  się  ludzi. L udzi s ta ry ch  
u w aża  się n a  ogół za zdziecin
niałych , n iezdolnych  do w ysiłku  
fizycznego i um ysłow ego. N a j
bardz ie j rozpow szechnione w y 
ob rażen ie  o nich , to  tak ie , że o 
zm ierzchu  siedzą n a  ław eczkach  
lub  ch w ie jn y m  k ro k iem  id ą  do 
kościoła, a w  ciągu  d n ia  np. 
z b ie ra ją  znaczki.

Czy u m iem y  w ykorzystać  w ie 
dzę, dośw iadczenie, m ądrość  lu 
dzi, k tó rzy  p rzeszli n a  zasłużony 
odpoczynek? P rzy zn a jm y  się ucz
ciw ie, że nie um iem y, że m u s i
m y się dop iero  nauczyć. Przecież 
i nas, ludzi w  pe łn i sił, czeka 
starość. Od tego ja k  w ychow am y 
naszą m łodzież i dzieci zależy 
późn iejsze nasze życie.

W  p ra s ie  św ia tow ej po jaw ia  
się coraz w ięcej pub licystycznych  
sygnałów  o „n ie ła tw y m  losie lu 
dzi s ta ry ch ” . S ta ty styk i u ja w n ia 
ją  rzeczy  stra szn e : odsetek  s a 
m obójstw  n ie  je s t w  żadnej g ru 
pie w iek u  ta k  w ysoki, ja k  w śród  
osób starych . Po  p ro s tu  ludzie 
ci czu ją  się ju ż  zupełn ie  n ikom u 
n iepo trzebn i.

I tu ta j w łaśn ie  m a bardzo  
w ie le  do pow iedzen ia  ro d z in a  — 
jak o  ognisko  sk u p ia jące  ludzi po 
łączonych  w ięzam i k rw i, jak o  
źród ło  uczuć n iezbędnych  dla 
rozw oju  człow ieka. D la ludzi 
dorosłych ro d z in a  je s t w ażnym  
n u rtem  rea lizac ji ich  p rag n ień , 
ko n tynuac ji, a le  i w iz ją  p ó źn ie j
szych la t  życia. J a k ż e  bo lesne je s t 
to, że n a  s tarość  w ie lu  ludzi nie 
zn a jd u je  m ie jsca  i z rozum ien ia  
w e w łasn e j rodzin ie . W arto  w ie 
dzieć, że w  k ręg ach  społeczeństw , 
gdzie spójność rodz iny  trw a  przez 
k o le jne  poko len ia , ludzie  nie 
ty lko  d ożyw ają  b ard zo  długich  
la t życia, lecz cieszą się dobrym  
sam opoczuciem , rzad k o  do tyka 
ich w yobcow anie, n ie  tra c ą  z 
bieg iem  la t znaczenia. R odzina

zapew nić m oże sw ym  seniorom  
w ysoką pozycję i n ieogran iczony  
te ren  k o n tak tó w  m iędzy  ludźm i 
różnego w ieku . Idzie n am  bo 
w iem  o poszanow an ie  p raw  k aż 
dego w  dom u, a w ięc każdego 
członka rodziny.

Nie znaczy to jed n ak , że lu 
dzie s ta rs i m uszą p rze jm ow ać 
rodzinne  i dom ow e obow iązki 
sw ych dzieci. P rzec iw n ie  — s ta r 
szym , dorosłym  i m łodym  p o 
w in n o  n a  ró w n i zależeć na  tym , 
by  zw iązki rodzinne  ob e jm o w a
ły ich w szystk ich , b y  w yp ływ ało  
z n ich  poczucie p rzynależności i 
n iezaw odnego  o parc ia  — ta k  p o 
trzebne  ludziom  starszym . T rze
ba  się je d n a k  — i to  p rzede 
w szystk im  — w zajem n ie  rozu 
mieć. L udzie  s ta rs i są szczegól
n ie  w yczulen i na  w szelk ie  o b ja 
w y lekcew ażen ia , gdyż m a ją  po 
czucie sw ej n iepełnej w ydolności 
zd row otnej i og ran iczonych  m oż
liw ości finansow ych.

Nie idzie nam  o litość d la  s ta 
rych  i n iedołężnych  ludzi, ale
o w ie lk ą  w dzięczność i w ra ż li
w ość n a  tru d n y  ich los. C ie rp li
w ość m łodego w obec starego  nie 
je s t w span ia łom yślnością , ale 
sp raw ą  s łu szną  i sp raw ied liw ą. 
P om yślm y w ięc np. o zap ew n ie 
n iu  s ta rszy m  ja k  najlepszych  
w aru n k ó w  m ieszkaniow ych.
S tw orzen ie  ludziom  starszym  
dobrych  w aru n k ó w  do  snu, w y p o 
czynku, h ig ieny, rea lizac ji za in 
teresow ań , p rzynosi korzyści dla 
w szystk ich  — pozw ala  na  w łą 
czenie osoby sta rsze j w  sp raw y  
dom u, n ie  pozostaw ia  starszego 
człow ieka ty lko  jego problem om , 
n ie o sam otn ia . W łaśn ie  jednym  z 
w a ru n k ó w  dobrego s to su n k u  do 
ludzi starszego  poko len ia  je s t za 
pew n ien ie  im  ich  w łasn e j p rze 
strzen i, w y łączn ie  ich  p rzedm io 
tów, w a ru n k ó w  do sam odzie lne
go decydow an ia  w  w ielu  sp ra 
w ach , a n ie  w ege tac ji p rzy  in 
nych.

Jeś li n ie  m ożem y zapew nić od 
dzielnego p o ko ju  dla osoby s ta r 
szej, sp ró b u jm y  w ygospodarow ać 
odpow iednie  m iejsce  w  m ieszka
n iu  i oddzie lm y  je  np. ko tarą . 
S ta rszy  człow iek chce m ieć jesz 
cze coś ty lk o  d la  siebie.

W prow adza jąc  now ości do n a 
szego m ieszkan ia , czyńm y to  z 
m yślą  o  ludziach  starszych . D la 
■orzykładu pod a jem y  urządzen ie  
kuchn i. B ardzo  m odne i p ra k ty 
czne są  obudow y m eblow e w  
kuchni. D ostosow ane są one je d 
n a k  do p racy  w  pozycji sto jącej. 
D la starszego człow ieka p ra c a  w  
te j pozycji je s t bard zo  m ęcząca. 
W arto  w ięc zam ontow ać w  k u ch 
n i w y su w an ą  deskę dostosow aną 
do pozycji siedzącej. Podobnie 
n iezbędny  je s t sto łek  o zm iennej 
w ysokości siedziska. Rzecz niby 
prosta , ale jakże  u ła tw i życie 
sta rszem u  człow iekow i.

P am ię ta jm y , że s ta rs i rodzice 
nie ty lko  chcą pracow ać d la  dzie
ci i d la  n ich  ..pośw ięcać się” , ale 
chcą żyć rów n ież  d la  siebie. S ta 
rość zepchn ię ta  na m arg ines ży
cia społecznego i dom ow ego, s ta 
rość. k tó ra  oznacza zan ied b a
n ie  — je s t straszna .

Dzieci są  bardzo  dobrym i i 
w n ik liw y m i o b serw ato ram i, to 
też  u w aża jm y! W  jak i sposób 
będziem y odnosili się do sw oich 
sta ry ch  rodziców , w  ta k i nasze 
dzieci b ędą  się odnosić do nas.

MARIA MARS
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Polsko-Am erykańska  
Rada Gospodarcza

W osta tn ie j dekadzie  m a ja  br. 
odbyw ała  się w  W arszaw ie
III S esja  P o lsko -A m erykańsk ie j 
R ady  G ospodarczej. Z anim  p rz e j
dziem y do om ów ienia  o b rad  i 
w yn ików  te j sesji, p rzy p o m n ij
m y, że P o lsk o -A m ery k ań sk a  R a
d a  G ospodarcza  p o w sta ła  w  w y
n iku  p o d p isan ia  um ow y  o w spó ł
p racy  m iędzy  P o lską  Izbą  H a n 
d lu  Z agran icznego  a  Izb ą  H an 
d low ą S tanów  Z jednoczonych w 
1975 roku , w  czasie w izy ty  I sek 
re ta rz a  KC PZ PR  E d w ard a  G ie r
k a  w  USA.

Do P o lsk i na  o b rad y  w spólnej 
R ady  G ospodarczej p rzyby li z 
USA w y b itn i specjaliści, p rzed 
s taw ic ie le  kół gospodarczych  S ta 
nów  Z jednoczonych. Ze strony  
po lsk iej p rzew odniczy ł R adzie 
prezes Po lsk ie j Izby  H and lu  Z a
granicznego , W łodzim ierz W iś
niew ski, a  ze s tro n y  a m e ry k a ń 
skiej p rezes k o n ce rn u  In te rn a 
tional H a rv es te r Co., B rooks 
M c C rom ik.

O bydw aj p rzew odn iczący  
w spólnej R ady  p rzed s taw ili ro lę  
i do tychczasow y do robek  Polsko- 
A m ery k ań sk ie j R ady  G ospodar
czej w  ro zw ijan iu  w y m ian y  h a n 
d low ej i k ooperac ji p rzem ysło 
w ej m iędzy  poszczególnym i 
p rzed sięb io rstw am i obu k ra jów .

E d w ard  G ierek  po in fo rm ow ał 
a m ery k ań sk ich  gości o zasad n i
czych p rob lem ach  obecnego i 
p rzyszłego rozw oju  społeczno-gos
podarczego  Polski, s tw arza jących  
szerok ie  m ożliw ości d la  in ic ja 
tyw  ze s tro n y  zagran icznych  
p a rtn e ró w  naszej gospodarki.

P rezes IH C B rooks M c C rom ik 
w  sw oim  w stępnym  w y stąp ien iu  
w yraz ił g łębokie  p rzekonan ie , że 
w za jem n ie  k o rzy s tn a  w ym iana  
h an d lo w a i k o o p erac ja  m iędzy 
P o lsk ą  a  S tanam i Z jednoczonym i 
będzie n a d a l pom yśln ie  się ro z 
w ijać . P rzek o n an ie  to  podzielali 
w szyscy uczestn icy  spo tkan ia .

Po lsko  - A m ery k ań sk a  R ada 
G ospodarcza zrzesza czołow ych 
p rzed staw ic ie li p rzem ysłu  i h a n 
d lu  obu  k ra jó w . C elem  R ady  jes t 
poszuk iw an ie  i in ic jo w an ie  no 
w ych  fo rm  w y m ian y  hand low ej 
i szeroko  p o ję te j w sp ó łp racy  gos
podarczej, w  ty m  rów nież  koope
rac ji p rzem ysłow ej. Od początku  
is tn ien ia  R ady, n a  p rzyk ład , f i r 
m a am ery k ań sk a  In te rn a tio n a l 
H a rv es te r Co. ko o p eru je  z po l
sk im  p rzem ysłem  m aszynow ym  
w  p rodukcji ciężkich m aszyn b u 
dow lanych  i drogow ych.

Zgodnie z p rzy ję ty m  w  1975 
roku  s ta tu tem , sesje  p len a rn e  R a
d y  o d b y w ają  się corocznie, na 
p rzem ian  w  Polsce i w  S tanach  
Z jednoczonych. W  dotychczaso
w ym  do ro b k u  R ady  zn a jd u je  się 
w ie le  dokonań  zw iązanych  z po 
p ra w ą  in fo rm ac ji o gospodarce 
o bu  k ra jó w , z dostępem  n a  rynek  
am ery k ań sk i po lsk ich  tow arów

Międzynarodowa 
współpraca gospodarcza 

Polski
przem ysłow ych  o raz  z uproszcze
n iem  p ro ced u r handlow ytfh.

70-osobow a delegac ja  am ery 
k ań sk a  zapoznana została  z a k 
tu a ln y m  s tan em  po lsk ie j gospo
d a rk i oraz z podstaw ow ym i za
łożen iam i p la n u  5-letniego, pod 
k ą tem  rozw oju  p o lsk o -am ery k ań 
skiego hand lu . G ru p a  a m e ry k a ń 
ska  p rzed s taw iła  ten d en c je  roz
w ojow e gospodark i sw ego k ra 
ju . R ząd S tan ó w  Z jednoczonych 
energ iczn ie  zm ierza  do rozszerze
n ia  i ró żn icow an ia  h a n d lu  zag ra 
nicznego. W czasie p oby tu  w  n a 
szym  k ra ju  oprócz o b rad  p le n a r
nych am ery k ań scy  goście odbyli 
szereg  rozm ów  z p rzed staw ic ie 
lam i naszych  re so rtó w  gospodar
czych o raz  zapoznali się z p racą  
i osiągnięciam i n iek tó rych  zak ła 
d ów  przem ysłow ych  w  różnych 
reg ionach  Polski.

Polsko  - A m ery k ań sk a  R ada 
G ospodarcza o deg ra ła  bardzo  
is to tn ą  ro lę  w  rozw oju  h a n d lu  i 
innych  fo rm  w za jem n ie  ko rzy s t
nej w sp ó łp racy  ekonom icznej i 
w n io sła  w ażk i w k ład  do osiąg 
n ię tego  w  osta tn ich  la tach  po 
stęp u  w  tej dziedzinie. L iczny i 
rep rezen ta ty w n y  udzia ł p rzed 
staw icie li am ery k ań sk ich  sił gos
podarczych  w  tegorocznej sesji 
p rzy jm u jem y  jak o  po tw ierdzen ie  
za in te reso w an ia  S tanów  Z jed n o 
czonych dalszym  rozw ojem  
w spó łp racy  gospodarczej z P o l
ską.

P o lska  p rag n ie  w szechstronn ie  
rozszerzyć w ym ianę  hand low ą, 
kooperację  p rzem ysłow ą i w spó ł
p racę  n au k ow o-techn iczną  ze 
S tanam i Z jednoczonym i. E dw ard  
G ierek  w  sw oim  p rzem ów ien iu  
pow iedzia ł m iędzy  in nym i: „R a
dzi jesteśm y, że p rezy d en t S ta 
nów  Z jednoczonych — Jim m y 
C a rte r  — udzie la  po p arc ia  d ąże 
n iom  do dalszej rozbudow y sto 
sunków  gospodarczych z P o l

ską. W yrażam  przekonan ie , że 
podobnie ja k  m y, rząd  S tanów  
Z jednoczonych  w idzieć będzie  w 
pom yślnym  rozw oju  tych  s to su n 
ków  w ażny  e lem en t pog łęb ian ia  
trad y cy jn e j p rzy jaźn i naszych n a 
rodów  i budow y trw a łeg o  pokoju  
na św iecie” .

P rezy d en t Jim m y  C a rte r  p rz e 
s ła ł do uczestn ików  sesji m iędzy 
in n y m i tak ie  słow a: „Z p raw d z i
w ą  p rzy jem nośc ią  w ita m  w szyst
kich  uczestn ików  tegorocznej se
s ji P o lsko -A m erykańsk ie j R ady 
G ospodarczej, p ie rw szy  od czasu, 
gdy  ob ją łem  urząd . Cieszę się 
bardzo , że p o lsko -am erykańsk ie  
w ięzy  hand low e ta k  bardzo  
w zm ocniły  się w  o sta tn ich  la tach  
i spodziew am  się, że proces ten 
będzie  trw ać  nad a l w  okresie 
sp raw o w an ia  przez m n ie  urzędu. 
(...) Z apew n iam  w as, że pod 
m oim  k ie ro w n ic tw em  rząd  nasz 
będzie  rów nie  in ten sy w n ie  p r a 
cow ał nad  dalszym  rozw ojem  
d w u stro n n e j w y m ian y  hand low ej 
m iędzy  S tan am i Z jednoczonym i 
a  Polską. R ząd S tanów  Z jedno 
czonych m oże oczyw iście jedyn ie  
u ła tw iać  rozw ój h and lu . T ra n 
sakcje  han d lo w e m uszą  być za 
w ie ran e  p rzez  p rzed sięb io rstw a  
tak ie , ja k  w asze. O siągnięte  do 
tychczas przez  w as w yn ik i są 
doskonałe . Sądzę, że w  czasie 
p ierw szych  p ięc iu  m iesięcy sp ra 
w o w an ia  przez  m nie u rzędu  w y 
kaza łem  w y raźn e  zaangażow an ie  
w  sp raw ę podnoszen ia  gospodar
ki św ia tow ej n a  w yższy  poziom , 
w  ram ach  k tó re j w szystk ie  k ra 
je  b ędą  m ogły  znaczn ie  zw ięk 
szyć w za jem n ie  k o rzystny  h a n 
del. U fam , że członkow ie P olsko- 
A m erykańsk ie j R ady  G ospodar
czej — poprzez  rozw ijan ie  h a n 
d lu  m iędzy  naszym i dw om a k ra 
jam i — pom ogą m i u trzy m ać  to 
zaangażow anie. Życzę w am  po 
m yślnych  i ow ocnych o b ra d ”.

Polsko-norw eskie um owy
i porozum ienia

N a zaproszen ie  rząd u  K ró les t
w a  N orw egii — O d v ara  N ordie- 
go — po  ra z  p ierw szy  w  h isto rii 
s to sunków  obu k ra jó w , prezes 
R ady  M in istrów  — P io tr  J a r o 
szew icz — p rzeb y w ał w  N orw egii 
z o fic ja ln ą  w izy tą  rządow ą. P re 
zesow i R ady  M inistrów , P io tro 
w i Jaroszew iczow i, tow arzyszy li: 
m in is te r p rzem ysłu  m aszyn cięż
kich  i ro ln iczych  — F ranciszek  
A dam kiew icz; m in is te r  hand lu  
zagran icznego  i gospodark i m o r
sk iej — Je rzy  O lszew ski; w ice
m in is te r  sp ra w  zagran icznych  — 
Józef C zyrek ; rzeczn ik  p rasow y  
rządu , w icem in is te r  — W łodzi
m ierz  J a n iu re k ; pub licy sta , d z ia 
łacz ZBoW iD i OK F JN , uczest
n ik  w a lk  o N a rw ik  — Jan  
M eysztow icz o raz  am b asad o r P o l
ski w  N orw egii — R om uald  Po- 
leszczuk. W izyta po lsk ich  gości 
rozpoczęła  się od sp o tk an ia  z 
p rzew odn iczącym  p arlam en tu  
norw esk iego  (S tortingu) — G ot- 
to rm a  H ansena. N astępn ie  n a s tą 
piło  sp o tk an ie  szefów  rząd u  obu 
k ra jó w  — O. N ord liego  i P. J a 
roszew icza.

Je d n y m  z w ażn ie jszych  p u n k 
tów  w izy ty  było  sp o tk an ie  z N or
w eską R adą E ksportow ą. P io tr  
Jaroszew icz  podkreślił, że Polska 
p rzy w iązu je  dużą w agę do d a l
szego rozw o ju  stosunków  gospo
darczych  z N orw egią.

P re m ie r  P io tr  Jaroszew icz  za 
prosił O d v ara  N ord liego  do zło
żen ia  w izy ty  w  Polsce. Z aprosze
nie to  zostało  p rzy ję te  z zadow o
leniem . N a zakończen ie  rozm ów  
nastąp iło  w  obecności p rem ieró w  
obu p ań s tw  u roczyste  podp isan ie  
um ów  i po rozum ień  p o lsk o -n o r
w eskich , a  m ianow icie : um ow y
o rybo łów stw ie , um ow y o w a 
ru n k ach  p ro jek tó w  in w esty cy j
nych i kooperacy jnych  i um ow y
o zapob iegan iu  podw ójnem u opo
datkow an iu .

U m ow a o rybo łów stw ie  reg u 
lu je  zasady  połow ów  w  strefie  
no rw esk ie j ju ry sd y k c ji ryback ie j 
n a  po łudn ie  od 62 rów noleżn ika. 
U m ow a o w a ru n k ach  p ro jek tó w  
in w estycy jnych  i kooperacy jnych  
stw arza  p rzes łan k i do  rozszerze
n ia  w za jem n ej w spó łp racy , po 
zw ala  bow iem  u ruchom ić  obo
pó ln ie  ko rzystne  m echan izm y  f i 
n an so w an ia  no rw esk iego  ek sp o r
tu  inw estycy jnego  do Polski. 
U m ow a o zapob iegan iu  p o d w ó j
nego opo d a tk o w an ia  zm ierza  do 
u ła tw ien ia  i p rzysp ieszen ia  ro z 
w oju  s to sunków  gospodarczych i 
k u ltu ra ln y c h  obu p ań stw  poprzez 
usun ięc ie  tru d n o śc i w yn ikających  
z w ew n ę trzn y ch  w  k ażdym  k ra 
ju  różn ic  w  p rzep isach  p o d a tk o 
w ych.

S p o tk an ia  i rozm ow y p rem ie ra  
P io tra  Jaroszew icza  w  N orw egii 
służą p o g łęb ian iu  w spó łp racy  i 
p rzy jaźn i naszych  k ra jó w . Są też 
k o n ty n u ac ją  ożyw ionego dialogu 
politycznego, p row adzonego  od 
w ielu  la t m iędzy  N orw egia a 
Polską.

Obydwa w ydarzenia — III se 
sja Polsko-A m erykańskiej Rady 
Gospodarczej w  W arszawie i w i
zyta prem iera Piotra Jaroszew i
cza w  N orwegii, w  w yniku któ
rej zaw arto korzystne dla obu 
krajów um ow y i porozum ienia — 
są dowodem  tego, że Polska jest 
cenionym  i rów noprawnym  part
nerem gospodarczym i handlo
wym . że kraj nasz dysponuje ta 
kim gospodarczym, handlow ym  i 
kulturalnym  potencjałem , iż bu
dzim y szacunek św iata. M. K.

ZAMÓW W Z.W. „ODRODZENIE”

0  Pism a Biskupa Franciszka Hodura, tom  I i II, razem  
stron  418, cena 60 zł.

0  Książka o różnych Kościołach i wyznaniach w Polsce:
„P raw o  w ew nętrzne ...” ks. W. W ysoczański, s tro n  296, 
cena  40 zł.

0  Bracia z Epworth, ks. W. B enedyktow icz, stro n  232, cena 
45 zł.

0  W ierność i klątwa, M ichał M in ia t, s tro n  304, cena  50 zł. 
0  K w artalnik teologiczno-filozoficzny „Posłannictw o” : n r

n r  2/1976 — cena 5 zł, n r  3—4/1976 — cena 10 zł.

Z am ów ien ia  należy  k ierow ać pod ad resem : Z ak ład  W y
daw niczy  „O drodzenie”, ul. K red y to w a  4, 00-062 W arszaw a. 
P rzesy łka  n a s tęp u je  za zaliczen iem  pocztow ym  (należność 
p ła tn a  p rzy  odbiorze).

ZAMÓW
W CHRZEŚCIJAŃSKIEJ AKADEMII TEOLOGICZNEJ 

0  Ideologia społeczna N ow ego Testam entu, bp M aksym ilian  
Rode, to m  I — cena 50 zł, to m  II — cena 50 zł. 

Z am ów ien ia  na leży  k ie row ać  pod  ad resem : A d m in is tra 
cja ChAT, ul. M iodow a 21, 00-245 W arszaw a. P rzesy łk a  n a 
s tęp u je  za zaliczeniem  pocztow ym  (należność p ła tn a  przy 
odbiorze).



Trzy stolice nadbałtyckich republik (I)

W ILN O
Radzieckie kraje nadbałtyckie — Litw a, Łotwa i Estonia — należą  

do najm niejszych republik Związku Radzieckiego. Powierzchnia ich 
w ynosi 174 tys. km-’, a na obszarze tym  m ieszka n iew iele  ponad 
7 m in ludzi. Republiki te są m niej znane i m niej popularne niż inne, 
leżące na turystycznych trasach, lecz jeśli ktoś zdecyduje się na pod
róż w łaśnie szlakiem  trzech stolic nadbałtyckich, na pew no nie bę
dzie tego żałow ał. Każda z trzech stolic tych małych republik jest 
inna, każda ma sw ój niepow tarzalny, sw oisty urok.

W ilno (Vilnius) — sto lica R a 
dzieck iej L itw y  je s t m iastem  o 
bogate j h is to rii.

N ie w iadom o k to  i k iedy  zało
żył m iasto. Być m oże dlatego 
w łaśn ie  ty le  legend  o tacza jego 
narodziny . Je d n a  p iękn ie jsza  od 
drug ie j. W śród w ie lu  legend  n a j
bardz ie j znana, z k tó rą  p rzew od
n ik  zazn a jam ia  każdego tu ry stę , 
m ów i o tym , ja k  pew nego razu  
szczodry i w ojow niczy  książę l i 
tew ski, G edym in, po lu jąc  w  do
lin ie  W ilii, zasnął zm ęczony po 
w ieczerzy. P rzy śn ił m u  się o lb rzy
mi, żelazny w ilk , k tórego  głos 
był ta k  potężny, że  zdaw ało  się, 
iż to  w y je  tys iąc  w ilków . Gdy 
książę się zbudził, zw rócił się do 
L izdejk i, g łów nego w ieszcza i k a 
p ła n a  litew skiego  boga P e rk u n a , 
prosząc go o w y tłum aczen ie  snu. 
L izdejka , po d ług im  nam yśle  
w y ja śn ił księciu , że na  ty m  m ie j
scu należy  zbudow ać zam ek i 
gród, k tó ry  będzie  ta k  n iepoko
n an y  ja k  żelazny  w ilk , a  sław a 
jego rozejdzie  się po św iecie  tak  
szeroko, ja k  głos tysiąca  w ilków .

Zgodził się z ta k im  tłu m acze 
n iem  proroczego snu książę G e
dym in  i polecił założyć n a  w zgó
rzu  w  w id łach  W ile jk i i W ilii 
m iasto , k tó rem u  n a d a ł nazw ę 
V ilnius.

H isto ryczn ie  za rok  założenia 
W ilna p rzy jm u je  się d a tę  1323 r., 
k iedy  to  książę G edym in  w y m ie
n ia  nazw ę m ia s ta  w  lis tach  do 
kupców  zachodn ie j E uropy.

D zisiejsze W ilno to  jak b y  dw a 
m ias ta : s ta re  W ilno — z całym  
bogactw em  zaby tków  a rc h ite k 
tu ry , pochodzących z różnych  o
kresów , i now e — rozłożone na 
w zgórzach, w śród  lasów  n ad w i- 
le jsk ich , p iękn ie  w kom ponow a
ne i u rozm aicone rzeźbą  w zgórz 
nad  rzeką.

Z okien  naszego ho te lu  „G in- 
ta ra s ” w idać rozleg łą  p ano ram ę 
m iasta . Z dobi ją , położony na 
w zgórzu, g ó ru jący  nad  m iastem , 
G órny  Z am ek  i jed y n a  zachow a
na jego zachodn ia  w ieża — w ieża 
G edym ina. O becnie m ieści się 
tam  ekspozycja M uzeum  H istorii 
M iasta.

Po k rę tych , w ąsk ich  schodach 
w chodzim y n a  szczyt w ieży. W i
dać stąd  ca łe  m iasto : kopuły
licznych kościołów , iglice dzw on

nic, średn iow ieczne w ieże, g ó ru 
jące  n ad  k ry ty m i dachów ką sp a 
dzistym i dacham i dom ów  S tarego  
M iasta, zaw iłe  sp lo ty  w ąsk ich  u li
czek i zau łków , b łęk itn ą  w stęgę 
p iękne j W ilii, św ieżą, soczystą 
zieleń  licznych  p a rk ó w  i skw erów , 
a za n im i łagodne k o n tu ry  W zgórz 
P an e ria i z b ie le jącym i dom am i 
now ych  osiedli m ieszkaniow ych , 
o taczających  pó łko lem  s ta re  W il
no.

Schodzim y z G óry Z am kow ej 
na  rozległy  i p ięk n y  P lac  G edy
m ina. Jed y n y m  zaby tk iem  s ta re j 
a rch itek tu ry , k tó ry  tu  się zacho
w ał, jes t w ysoka, k am ien n a
dzw onnica. Je j do lna  część to  
resz tk i m u ru  obronnego  o tacza
jącego n iegdyś zam ek. W ieża 
dzw onnicy  p o w sta ła  jeszcze w
okresie  p rzedgotyckim , w  p ie rw 
szej połow ie X III  w ieku . W  gó r
nej części w ieży zn a jd u je  się ze
g a r w y gryw ający  k u ran ty .

Jed n ak że  g łów nym , choć dużo
m łodszym  zab y tk iem  z n a jd u ją 
cym  się n a  p lacu  je s t b iały , m o
n u m en ta ln y  gm ach  G alerii M a
la rs tw a . S zlache tne, k lasyczne
fo rm y  i id ea ln e  p ropo rc je  zyska
ły budow li s ław ę jed n e j z n a j 
p iękn ie jszych  w  W ilnie. K iedyś 
G a le ria  by ła  bu d y n k iem  k a te d ra l
nym . Do dziś w  m auzo leum  pod 
gm achem  i w  n iszach  jego m urów  
spoczyw ają  p rochy  kró lów  p o l
sk ich  i w ie lk ich  k siążą t li te w 
skich.

Bez p rzesady  m ożna śm iało  po 
w iedzieć, że w  stolicy L itw y  re 
p rezen tow ane  są na jp ięk n ie jsze  
w zory  gotyku, ren esan su  i b a ro 
ku. N iek tó re  z n ich  są u n ik a ln e  
w  skali eu rope jsk ie j. N ależy  do 
nich  pochodzący z X IV  w ieku  
zespół a rch itek to n iczn y  kościołów  
św. A nny  i B ern ard y n ó w , po ło 
żony m alow niczo nad  b rzeg iem  
W ilejki. Szczególnie kościół św. 
A nny, z fasad ą  w  sty lu  gotyku 
p łom ienistego, je s t jedynym  tego 
ro d za ju  zaby tk iem  w całej 
w schodn ie j E uropie . K ościół B e r
na rd y n ó w  zaś posiada  szczegól
nie p iękną  dzw onnicę — ośm io- 
boczną budow lę  o c h a ra k te ry 
stycznych d la  gotyku , zm ie rza ją 
cych w  górę lin iach  z ostrym i lu 
kam i.

N iestety , nasze p ierw sze  zw ie
dzan ie  m iasta  z p rzew odn ik iem

U lica M uzealna w  centrum  W ilna

w ypadło  w  niedzielę. W obu koś
cio łach odbyw ały  się nabożeń 
stw a, to też  zw iedzan ie  w nętrz , 
rów n ie  ciekaw ych  i zabytkow ych, 
m usieliśm y odłożyć n a  później. 
Podobn ie  z resz tą  ja k  i O strą  
B ram ę ze słynnym  obrazem  M at
ki B oskiej. W ejście do kap licy  
z a jm u je  tłu m  w iernych . C hcąc z 
b lisk a  zobaczyć o łta rz  z obrazem , 
trzeb a  p rzy jść  w  inne j porze.

P rzechodzim y w ięc da le j u licą  
G orkiego i jesteśm y  św iadkam i 
is tn e j rew ii zabytków . W X V II 
w ieku  spokojny  ren esan s zostaje  
zastąp iony  przez odśw iętny  barok . 
Oczom naszym  u k azu ją  się u trz y 
m ane  w  tym  sty lu  kościoły św. 
K azim ierza , św. Ja n a , św. T e re 
sy, ce rk iew  św. D ucha oraz w ie 
le kam ien ic  barokow ych  i k lasy - 
cystycznych, obecn ie  o d re s tau ro 
w anych  i cieszących b arw nym i 
tynkam i.

N aszą uw agę zw raca  b ram a  
w jazdow a na  te re n  daw nego 
k lasz to ru  B azylianów . T u m ieści
ło się w  w ieku  X IX  w ięzien ie  
c a ra tu  i tu  m .in. osadzono p rzed 
staw ic ie li m łodzieży fila reck ie j, 
np. M ickiew icza. O becnie w  po- 
k lasz to m y ch  bud y n k ach  m ieści 
się P o litech n ik a  W ileńska.

Ż egnam y naszego p rzew o d n i
ka. P okaza ł n am  ogólnie m iasto, 
zw rócił uw agę n a  to, co jes t 
szczególnie w a r te  obejrzen ia , a 
p rzez  n as tęp n e  dn i spędzone w 
W ilnie m ożem y zapoznać się ze 
w szystk im , co nas in te resu je .

O biad  spożyw am y w  m ałe j, s ty 
low ej re s ta u ra c ji „M ed in inka i” . 
L okal u rządzono  w  gotyckiej p iw 
n icy  X V -w iecznej kam ienicy . O
czyw iście, zam aw iam y  reg ionalne  
dan ia . K o łduny  litew sk ie  znam y 
w szyscy, ale kto w ie, co to  jes t 
„czeneki” i „cz ibu rek i” ? To trz e 
ba koniecznie sp róbow ać! „Cze- 
nek i” okazu ją  się b a ran im  roso
łem  z z iem niakam i, ja rzy n am i i 
kaw a łk iem  b a ran iny . P o d a je  się 
go w  nagrzanych , g lin ianych  g a r
nuszkach. „C zibu rek i” na to m ias t 
to św ie tn e  , pó łk ru ch e  naleśn ik i 
n adz iew ane  m ielonym  m ięsem  z 
k u ry . . Do tego po d a je  się „n a 
p ite k ”. J e s t to kw as chlebow y z 
km inkiem .

P o  posiłku  i odpoczynku w yb ie
ram y  się n a  A ntokol. N ieco na 
uboczu od śródm ieścia , na  pó ł

nocny w schód od W ieży G edym i
na, n a  w zgórzu, w znosi się m o
n u m en ta ln y  kościół św. P io tra  i 
P aw ła , zw any potocznie „kościo
łem  n a  A n to k o lu ”. Z w yglądu  
zew nętrznego  kościół ten  n iew iele  
różn i się od innych  św ią tyń  b a ro 
kow ych, a le  jego w ew nętrzny  w y
s tró j s taw ia  go w śród  n a jp ię k 
n iejszych  zaby tków  św ia tow ej a r-  
ch itek tu ry i W p racy  n ad  m odelo 
w anym  p las tyczn ie  w n ę trzem  koś
cioła b ra ło  udzia ł ponad  200 m i
strzów  pod k ie row n ic tw em  w ło
skich rzeźb iarzy  P e re ttieg o  i G a- 
liego. P onad  dw a tysiące  rzeźb 
zdobi m u ry  i sk lep ien ia  kościoła. 
Aż p rzy tłacza jące  bogactw o oz- 
zdób.

W  pobliżu  kościoła rozciąga się 
m alow niczo n a  p agó rkow atym  te 
ren ie  cm en ta rz  „na A ntoko lu”. 
D rugi, rów n ie  m alow niczy cm en
ta rz  w  inne j części m iasta , to  
cm en tarz  n a  Rossie. S potykam y 
tu  w iele  żo łn iersk ich  grobów  z 
po lsk im i nap isam i z okresu  I i II 
w o jny  św iatow ej.

W następ n y m  dn iu  zw iedzam y 
W ileński U n iw ersy te t P aństw ow y, 
Je s t to n a js ta rsz a  uczeln ia  u n i
w ersy tecka  w  Z w iązku  R adziec
kim , założona w  X V I w ieku , a 
w łaśc iw ie  p rzeksz ta łcona  przez 
S te fan a  B atorego  z ko leg ium  je 
zuickiego. P ie rw szym  rek to rem  
był P io tr  S karga. C ały  zespół 
gm achów  un iw ersy teck ich  jes t 
w span ia łym  zaby tk iem  a rc h ite k 
tonicznym . K ażde stu lec ie  pozo
staw iło  tu  sw ój ślad , począw szy 
od gotyku, a  kończąc na  k la sy 
cyzmie.

S ala  ko lum now a ozdobiona jes t 
freskam i Sm uglew icza, k tó ry  
z resz tą  w ie le  sw ych dzieł pozo
staw ił w  W ilnie. U n iw ersy te t sły 
n ie  też  ze sw ej b ib lio tek i, zało
żonej w  1570 r., a  liczącej dzis 
ponad  3 m in  tom ów .

N ie opodal u n iw e rsy te tu  z n a j
d u je  się n a js ta rsz a  „O ficyna W y
daw n icza” F ranc iszka  Skoryny , 
k tó ry  ju ż  w  1525 r. zapoczątko
w a ł h is to rię  w ileńsk ich  d ru k a rn i.

S p aceru jąc  po w ileńsk ich  u li
cach, zw iedzając  m uzea , podzi
w ia jąc  zab y tk i a rch itek tu ry , spo
g ląd a jąc  na  w sp an ia łe  ogrody i 
park i, tru d n o  uw ierzyć, że w  
1944 r. w  lipcu  m iasto  zostało  po 
tw o rn ie  zniszczone. H itlerow cy 
obrócili w  perzynę 6.000 b u d y n 
ków  i w ym ordow ali bestia lsko  
b lisko  połow ę ludności m iasta.

Dziś n ie  w idać  ju ż  śladów  w o j
ny i w y raźn ie  do jrzeć m ożna, że 
m iasto  rozsuw a sw e gran ice. N a j
lepszym  dow odem  są now e dziel
nice m ieszkaniow e, założone na 
pustkow iu , n a  w zgórzach poroś
n ię tych  sosnam i i leszczyną. W il
no w  1938 ro k u  liczyło 183 tys. 
m ieszkańców , a w 1974 roku  p rze
kroczyło ju ż  500 tys.

K ilka  dn i poby tu  w  W iln ie  do
biega końca. N asza tra sa  p ro w a
dzi n a  północ. N ajb liższy  e tap  
podróży to  sto lica  Ł otw y — R y 
ga.

c.d.n.)
A.M.
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LEKCJE 

RELIGII

Diakon Szczepan

W spólnota kościelna w  Je ro zo 
lim ie d o konała  „w yboru  siedm iu  
m ężów , aby  pom agali apostołom  
w  zarząd zan iu  do b ram i m a te r ia l
nym i, złożonym i p rzez  w y zn aw 
ców  n a  rzecz  ogółu, by  troszczyli 
się o ubogich  i w dow y, o sieroty
i chorych. O trzym aw szy  św ięcenia 
z. rą k  aposto łów , d iakon i zab ra li 
się ochoczo "do pracy. N a czoło 
siódem ki w y su n ą ł się bardzo  g o r
liw y, pe łen  łask i i m ęstw a d ia 
kon Szczepan.

Szczepan n ie  ty lko  u sług iw ał 
p rzy  sto łach  w  czasie b łogosła
w ien ia  i ła m a n ia  C hleba oraz u 
dzie lan ia  K om unii św ię te j, jak  
też p rak ty k o w an y ch  w ów czas po 
złożeniu N ajśw iętsze j O fiary 
w spólnych  posiłków , a le  w yko
rzy s tu jąc  w  pełn i, d a ry  w ym ow y
i m ądrości o trzy m an e  od Boga 
oraz sw oje w ykszta łcen ie , w y rę 
czał aposto łów  w  g łoszeniu  D o
b re j N ow iny  o Jezusie  C hrystusie
i Jego K ró les tw ie  n a  ziem i. O j
ciec n ieb iesk i po tw ie rd za ł cu d a
m i dzia ła lność  m isy jn ą  sw ego 
sługi. Ż arliw a , o fensyw na  p o sta 
w a  Szczepana im ponow ała  jego 
w spó łrodakom  i w ie lu  z nich 
p rzy jm ow ało  w iarę . M asow e n a 
w rócen ia  zan iepokoiły  zw o lenn i
ków  sta reg o  po rząd k u  — k a p ła 

nów  i przełożonych  ludu. Uczeni 
w  P iśm ie postanow ili ukrócić 
dz ia łan ie  gorliw ego  d iakona przez 
p róbę  w ykazan ia , że głosi on 
b łędne  nauk i. Toteż w ystąp ili 
przyw ódcy  k ilk u  synagog g rom a
dzących Ż ydów  przyby łych  do 
Jerozo lim y  z d iaspory , czyli z róż
nych stro n  o lbrzym iego im p eriu m  
rzym skiego, m .in. z E gip tu , z C y
lic ji i z A zji, aby  dysku tow ać ze 
Szczepanem . W śród dysku tan tów , 
pochodzących z C ylicji, zn a jd o 
w ał się zapew ne w ykształcony  
m łodzieniec, im ien iem  Szaw eł. 
Z w racam y  uw agę n a  S zaw ła  d la 
tego, bo s tan ie  się on w k ró tce  
g łow ą opozycji i zagorzałym  p rz e 
śladow cą m łodego K ościoła C h ry 
stusow ego, a  późn iej jego n a jg o r
liw szym  apostołem . Ś w ięty  Ł u 
kasz n ie  po d a je  p rzeb iegu  dysp u 
ty, lecz zaznacza, że zgrom adzeni 
n ie  zdo łali p rze łam ać  p rzekonań  
Szczepana, a  n aw e t sam i n ie  m o
gli się oprzeć m ądrości i św ię
tem u  n a tch n ien iu  d iakona. P rz e 
w ro tn i k ap łan i w  obaw ie, by n ie 
k tó rzy  z d y sk u tan tó w  n ie  poszli 
za  Szczepanem , p o staw ili w śród 
zgrom adzonych  słuchaczy  fa łszy 
w ych oskarżycieli tw ierdzących , 
że Szczepan w  ich  obecności w y 
pow iadał b lu źn ie rs tw a  p rzeciw  
B ogu i M ojżeszow i. Ł a tw ow ierny  
lud  oburzy ł się, po rw a ł Szczepana
i pociągną ł p rzed  S anhed ryn , do
m agając  się na tychm iastow ego  
osądzenia i u k a ra n ia  b luźn iercy . 
Fałszyw i oskarżyciele  s tan ę li na  
sa li sądow ej jak o  św iadkow ie.

Szczepan broni się

Św iadkow ie z e z n a li: S łyszeliś
m y go m ów iącego, że Jezu s N aza- 
reń sk i zburzy  św ią tyn ię  i zm ieni 
u s taw y  d ane  n am  przez M ojże
sza.

P rzyp isyw ane  Szczepanow i 
zb rodn ie  p rzeciw  św ią ty n i i p r a 
w u  M ojżeszow em u na leża ły  do 
najcięższych  i k a ran o  je  śm ie r
cią. O skarżony  zdaw ał sobie sp ra 
w ę z w ag i za rzu tów  i groźnego 
położenia, w  ja k im  się znalazł, 
a le  n ie  z ląk ł się an i n a  m om ent. 
N a m yśl p rzyszła  m u zapow iedź

M istrza : „N adchodzi godzina, w  
k tó re j zostaniecie w yłączen i z 
synagog, będziecie p rześladow ani
i m ordow ani, a każdy, k to  w as 
zab ijać  będzie, uczyni to  w  p rze 
konan iu , że B ogu czyni przysługę. 
Szczepan czuł, że d la  niego w y 
b iła  zapow iedziana  godzina. W 
oczach prześladow ców  w idzia ł ty l
ko n ienaw iść. W szyscy chcieli je 
go śm ierc i — oskarżyciele, sędzio
w ie  i tłum . W tak ie j sy tuac ji 
tru d n o  o sp raw ied liw y  w yrok  i 
m oże d latego  Szczepan n ie  p ró 
b u je  n aw e t zb ijać  bezp o d staw 
nych i k łam liw ych  zarzu tów . 
P rz y jm u je  in n ą  ta k ty k ę  obrony: 
a tak . Św iadom ość czekających  go 
c ierp ień , przez k tó re  upodobn i się 
do M istrza  u m iera jąceg o  na  
krzyżu, doda je  Szczepanow i sił i 
rozprom ien ia  tw a rz  tak , iż n aw e t 
sędziow ie zauw aży li jego oblicze, 
błyszczące jak b y  oblicze anioła. 
W d ług iej m ow ie p rzypom niał 
św ię ty  Szczepan n iek tó re  dob ro 
d z ie js tw a  zsy łane przez Boga dla 
n a ro d u  w ybranego  oraz n ie 
w dzięczność, ja k ą  te n  n a ró d  o d 
p łac ił się za w szystko  sw em u P a 
nu. S łow a oskarżen ia  sk ierow ane 
do k ap łan ó w  i uczonych w  P iś 
m ie p ad ły  na  końcu : W asze se r
ca są tw a rd e  ja k  kam ien ie ! — 
w ołał św ięty  Szczepan. W y zaw 
sze sprzeciw iacie  się D uchow i 
Ś w iętem u, podobn ie  ja k  ojcow ie 
w asi?  O ni zab ija li p ro roków  p rz e 
pow iadających  n ad e jśc ie  S p ra 
w ied liw ego , a  w y łam iąc  praw o, 
zam iast strzec  je, s ta liście  się 
zd ra jcam i m o rd u jąc  S p raw ied li
w ego Jezu sa  C h ry stu sa !”

Pierwszy męczennik
P ra w d a  p a liła  ja k  ogień. R oz

w ścieczeni sędziow ie zg rzy ta li zę
bam i, dysząc żądzą zem sty. Je sz 
cze przez  chw ilę  panow ali n ad  so
bą, jeszcze s ta ra li się u k ry ć  sza
ta ń sk ą  złość, a le  za  m om en t rz u 
cili się n a  bezbronnego  człow ieka, 
ja k  stado  w ilków  n a  ow ieczkę.

G dy Szczepan skończył m ow ę 
obronną, podniósł w zrok  w  górę,
i w  ty m  m om encie doznał o lśn ie
nia. To M istrz już tu , na  ziem i,

nagrodził nadp rzy ro d zo n ą  w iz ją  
odw ażnego uczn ia  i św iadka. 
Szczepan u jrz a ł chw ałę  Bożą i 
Jezusa  sto jącego  po p raw icy  B o
żej. W ielk im  głosem  d iakon  za
w ołał: Oto w idzę n ieb iosa  o tw a r
te  i S yna Człow ieczego sto jącego 
po p raw icy  B o że j! T ak ie  w y zn a 
nie w rogow ie u zn a li zgodnie za 
b luźn ierstw o . Z erw ali się ze sw o
ich m iejsc, za tk a li sobie uszy i 
krzycząc, w szyscy razem  rzucili 
się n a  Szczepana i w yrzuciw szy 
go za m iasto  kam ienow ali, zło
żyw szy w p ie rw  szaty  u stóp m ło 
dzieńca, k tó ry  zgadzał się n a  za 
bicie d iakona, a le  sam  n ie  m ógł 
jeszcze b rać  bezpośredniego  u 
działu  w  egzekucji, bo był za 
m łody. M łodzieńcem  ty m  był 
Szaw eł.

T ym czasem  opraw cy  kam ien o 
w ali Szczepana, k tó ry  m od lił się 
m ów iąc: P an ie  Jezu , p rzy jm ij
d u ch a  m ego. Ż ad n a  siła, żadna 
złość an i n ienaw iść  n ie  zm ącą 
spokoju  du ch a  bohatersk iego  d ia 
kona, p ierw szego m ęczennika. On, 
jak b y  n ie  czu jąc g rad u  kam ien i, 
ran iących  jego ciało 1 d ruzgocą
cych kości, u p ad a  n a  ko lana  i 
g łosem  w ielk im , by  go usłyszał 
n aw e t S zaw eł p iln u jący  sza t opo
dal, p ro s i Boga o litość d la  k a 
tów : P an ie , n ie  policz im  tego 
g rzechu! A gdy to  pow iedzia ł, 
zasnął w  P anu .

M y, polskokato licy , narzekam y  
n ie raz  n a  rozm aite  przeciw ności i 
p rzeszkody  s taw ian e  przez n a 
szych w rogów . U czeń C hrystusa  
nie pow in ien  lam en tow ać, lecz za 
w zorem  Szczepana odw ażnie  s ta 
w ać w  obron ie  K ościoła, a na  
p rześ ladow an ia  odpow iedzieć m o
d litw ą  za naszych dręczycieli. 
Św ięty  A ugustyn  tw ierdz i, że 
gdyby  n ie  m od litw a  św iętego 
Szczepana7 S zaw eł n igdy  n ie  zm ie
niłby  się w  P aw ła . S zaw ła  Bóg 
podniósł, bo Szczepan sk łon ił się 
ku ziem i pod  ciosam i kam ien i. 
B ędziem y zw yciężać, gdy u w ie 
rzym y, że m od litw a  je s t m im o 
w szystko s iln ie jszą  b ro n ią  niż k a 
mienie.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Bajki 
Ignacego Krasickiego

Owieczka i pasterz

Strzygąc pasterz owieczkę , na t y m  się rozwodził,
Jak  w iele  prac ponosi, żeby  je j  dogodził.
Że milczała  — „niew dzięczna"  — ży w o  ją  ofuknie .
Więc rzekła  — „Bóg ci zapłać!... a z  czego tw e  su kn ie? ’

Słow ik i szczygieł
0  prym , k to  lepiej śpiewa, szedł szczygieł ż  s łow ik iem ;  
Stanęli  w ięc  obadw a przed sędzią czyżyk iem .
W ygrał szczygieł — zad z iw ił  w szy s tk ic h  d ek re t  taki.
Zleciały się na tychm ias t  do s łow ika  p taki:
— „Ż a łu jem  cię żeś przegrał,  c z y ż y k  sędzia zbłądził .
— A  ja tego — rzekł s łow ik  —■ k tó ry  m n ie  osądził”.

K a ła m a rz  i pióro
P owadził się ka łam arz  na s to łiku  z piórem,
Kto św ieżo  napisanej księgi je s t  autorem?
Nadszedł ten, co ją pisał, roześmiał się z bajarzów  
W ieleż takich  na świecie piór i ka lam arzów.

IGNACY KRASICKI (1735—1801) — poeta, prozaik, ko
mediopisarz, biskup w arm iński, bliski w spółpracow nik króla 
Stanisław a Augusta Poniatowskiego. Pozostaw ił po sobie 
obfitą spuściznę literacką: pow ieści, poem aty, bajki, fraszki, 
komedie. W iele z jego utw orów  już w XVIII w ieku i później 
tłum aczonych było na niem iecki, francuski, rosyjski, serbski
1 chorwacki.
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Rozmowy  
Czytelnikamiz

S tałych  i uw ażnych  C zy te ln i
ków  „R odziny" z pew nością  in 
te re su je  los lis tu  p. L eona M. z 
W arszaw y, k tó ry  zgodnie z życze
niem  naszego czy te ln ika  opub li
kow aliśm y w  „R odzinie" n r  17 z 
24 k w ie tn ia  br. L ist by ł sk ie ro 
w an y  do b p a  W. M iziołka, p rz e 
w odniczącego K om isji E p iskopatu  
ds. E kum enizm u, w  sp raw ie  n ie- 
ekum enicznej postaw y  jednego  z 
rzym skokato lick ich  h ie ra rch ó w  w 
Polsce i jego n iew ybrednych  a ta 
ków  przeciw ko  K ościołow i Pol- 
skokato lick iem u.

P an  L eon M. n ap isa ł do nas 
ponow nie, prosząc o pow iado 
m ienie  C zy teln ików  „R odziny”, że 
dotychczas odpow iedzi od b p a  W. 
M iziołka n ie  o trzym ał, czym  jes t 
bardzo  rozgoryczony i zaw iedzio
ny. W liście p isze m .in.:

„Byłem naiw ny, w ierząc w 
szczerość w ypow iadanych słów. 
Nie przestrzega się tam  p ow 
szechnie przyjętej dziś zasady, że 
każda instytucja i osoba na sta
nowisku pow inna najdalej w  cią
gu dwóch m iesięcy odpow iedzieć  
na list. M ilczenie ujaw nia w  tym  
wypadku praw dziw y stosunek do 
ekum enizm u”.

Z gadzam y się całkow icie z w y
w odam i C zyteln ika. T ak i obrót 
sp raw y  z góry p rzew idzia ło  w ie 
lu  naszych  C zyteln ików , k tó rzy  
osobiście się p rzekonali, że n a iw 
nością je s t oczekiw ać odpow iedzi 
od b iskupa  rzym skokato lick iego  
czy rzym skokato lick ie j k u rii b i
skupiej.

P a n  M ieczysław  B. z P ab ian ic , 
naw iązu jąc  do w spom nianego  l i 
stu , pisze:

„Od kilkunastu lat jestem  czy
telnikiem  „Rodziny”, która zaspo
kaja moje zainteresow ania eku
m eniczne, jest utrzymana w  p e ł
nym  m iłości i rzetelnej inform a
cji, braterskim  tonie. Jako po
stronny obserwator poddałem ana
lizie stosunek Kościoła Rzym sko
katolickiego do innych Kościołów. 
Przestudiowałem  „Wybór Doku
m entów  Soboru W atykańskiego 
II”. D ekret o ekum enizm ie w y
raźnie sugeruje starą koncepcję 
powrotu tzw. „Wspólnot K ościel
nych” i w szystkich „braci odłą
czonych”, którzy mają „część” 
prawdy, do jedynozbaw czego K oś
cioła Rzym skokatolickiego. Oso
biście gorąco dziękuję Panu Bo
gu za to, że nie czerpię tej „ca
łe j” prawdy z listu pasterskiego  
rzym skokatolickiego purpurata, 
gdyż list ten daleko odbiega od

nauki Pism a Św iętego. Przecież 
w łaśnie w B iblii m ożem y prze
czytać o tym, że Zbawiciel skar
cił apostołów  za brak tolerancji, 
kiedy to oni zabraniali pewnem u  
człow iekow i spoza ich kręgu dzia
łać w  im ieniu Pana Jezusa (Ew. 
Marka 9,38).

D la m nie jest rzeczą jasną, że 
kto jest zajęty w skrzeszaniem  
„Św iętej” Inkw izycji, ten n ie ma 
czasu na czytanie Pism a Ś w ięte
go, ten w zaślepieniu sw ym  nie 
pam ięta, że Pan Jezus nakazał 
m iłow ać naw et nieprzyjaciół. T a
ki na pew no zdobędzie poklask u 
dew otek i fałszyw ych ekum eni- 
stów, ale pow ażnie naraża się na 
to, że Chrystus Pan pow ie k ie 
dyś do niego: „Nie znam cię!” 
Podpalając stos nienaw iści — 
ośw ietla  praw dziw e sw oje ob li
cze. N ienaw iść jest grzechem, któ
rym Bóg szczególnie się brzydzi, 
gdyż jest ona przeciw ieństw em  
m iłości. Pan Bóg zaś jest samą 
M iłością”.

D ziękujem y P a n u  M ieczysław o
w i za lis t i pozdrow ien ia . P anu
i ca łem u  zborow i, do k tórego  
P an  należy, życzym y w iele  łask  
Bożych i radości p łynących  z po 
kornego  s łużen ia  Bogu i bliźnim .

Ja k b y  n a  p o tw ierdzen ie  s m u t
nej p raw dy , że w ie lu  jes t jeszcze 
duchow nych  bardzo  dalek ich  od 
doskonałości, n ap isa ła  do nas t r a 
giczny w p ro st lis t m łoda osoba, 
P an i Ire n a  B. (nazw isko i ad res  
znane redakcji). Oto frag m en ty  
lis tu :

„List ten piszę po śm ierci o j
ca, która spraw iła ogromny ból 
całej naszej rodzinie. Moja rodzi
na jest bardzo liczna. Jest nas 
siedm ioro dzieci i starsza, schoro
wana mama. W iem, płacz nic już 
nie pomoże, a um rzeć każdy m u
si. N ie piszę dlatego, że ojciec 
umarł, zostawiając nas sam ych, 
ale chcę napisać o księdzu, w  jak 
okrutny sposób obszedł się z na
mi.

Nasz ojciec od dłuższego czasu 
nie chodził do kościoła (odległe 
go od nas o ponad dwa k ilom e
try), bo był ciężko chory na ast
m ę serca. K iedy był zdrowy, na 
Mszę św . chodził w  każdą n ie 
dzielę. Ojcu zawdzięczam , że w ie 
rzę w Boga, gdyż on m nie tej 
w iary nauczył. Często wspom inaj 
sw ój pobyt w  obozie ośw ięcim 
skim  w  czasie w ojny, za każdym  
razem dziękując Bogu za łaskę 
ocalenia. Ciężka choroba dopro

wadziła do zaw ału serca. W szp i
talu ojciec się w yspow iadał i tu7 
przed śm iercią przyjął Komuni<; 
św. (...).

O tym  w szystkim  m iejscow y  
ksiądz nie w iedział, bo jest u 
nas proboszczem od kilku lat i 
nigdy bliżej życiem  parafian się 
nie interesow ał. K iedy z matką 
poszłyśm y załatw iać form alności 
pogrzebowe, to najpierw  kazał 
nam czekać kilka godzin, a po
tem  usłyszałyśm y z jego ust za
rzut, że ojciec był niewierzącym , 
bo nic chodził do kościoła, że 
w łaściw ie pogrzeb katolicki mu 
się nie należy. Chciałyśm y spra
w ę w yjaśnić, pow iedzieć o cho
robie ojca, udowodnić przyjęcie 
przez niego Sakram entów  św . w  
szpitalu, ale ksiądz nie dopuścił 
nas do głosu. Ze łzam i prosiłyś
my o pogrzeb kościelny. Wtedy 
w ym ienił kwotę, jaką należało 
zapłacić. N ie m iałyśm y tyle przy 
sobie, szybko pobiegłyśm y poży
czyć i zapłaciłyśm y. Mimo to w y
znaczył najgorsze m iejsce na 
cmentarzu i nie w yszedł po ciało  
do kaplicy, jak to jest pow szech
nie u nas przyjęte. Zrobił skró
cony pogrzeb i naw et n ie chciał 
z nami rozm awiać (...).

Ciągle m yślę o zmarłym Ojcu. 
Mam Go przed oczyma, k lęczące
go przed obrazem Matki Boskiej, 
głęboko wierzącego człowieka. 
Jak strasznie boli m nie serce, że 
m ojego ukochanego Tatusia i nas 
ksiądz bez żadnych podstaw tak 
okropnie skrzywdził. Co robić? 
Czy interw eniow ać w  rzym skoka
tolickiej kurii b iskupiej?”

D roga P an i Ireno! Łzy zak rę 
ciły się n am  w  oczach, gdy czy
ta liśm y  ten  pełen  bó lu  lis t P an i. 
Z pew nością  zapłacze z nam i n ie 
jed en  C zytelnik, a le  w y d a je  się 
nam , że gdyby ten  egzem plarz 
„R odziny” d o ta r ł do W aszego p ro 
boszcza, on by łzy n ie  u ron ił. On 
się ju ż  przyzw yczaił do ludzk iego  
c ie rp ien ia , do śm ierci, d.o po 
grzebów . On w zią ł sw oje trz y 
dzieści sreb rn ik ó w  i odszedł... 
O dszedł daleko  od M istrza  z N a 
zare tu , k tórego  m ia ł być n a ś la 
dow cą, odszedł daleko  od ludzi — 
sw ych b rac i i sióstr, k tó rych  m iał 
być sługą...

N asz Kościół, K ościół Polsko- 
kato lick i, narodow y, uw oln ił się 
już daw no  od au tok ra tycznych  
rządów  jednostk i. W ładzę w  n a 
szym  K ościele sp raw u je  R ada 
Synodalna , w  k tó re j sk ład  w cho 
dzą b iskupi, s ta rs i k ap łan i i d e le 
gaci św ieccy. W ładzę w  p a ra f ii 
sp raw u je  R ada P a ra f ia ln a  razem  
z proboszczem , a n ie  sam  p ro 
boszcz w ed ług  w łasnego  w id z i
misię. G dyby  op isany  w ypadek  
m iał m iejsce w naszej para fii, 
m ogłaby P an i sku teczn ie  in te r
w eniow ać u przew odniczącego 
R ady  P a ra f ia ln e j, k tó rym  jes t

osoba św iecka. R ada P a ra f ia ln a  
m oże także  w  naszym  K ościele 
postaw ić  uzasadn iony  w niosek  o 
odw ołan ie  proboszcza z danej 
para fii. W W aszym  przypadku , 
w  K ościele R zym skokato lick im , 
w y d a je  się nam , że szkoda czasu 
na in te rw en c je  (po tw ierdzen iem  
tego je s t p rzy toczony  w yżej list 
p. L eona M. z W arszaw y).

P an i i całe j Je j R odzinie se r
decznie w spółczu jem y. Z w róćcie 
się do naszego Z baw cy. On W as 
zrozum ie i pocieszy. On je s t m i
łosierny, a  k iedyś sądzić będzie 
sp raw ied liw ie  w szystk ich  ludzi, 
b y n a jm n ie j zaś n ie  w ed ług  tego, 
jak i k to  m ia ł pogrzeb  lu b  n a  ja 
k im  m iejscu  je s t pochow any, ale 
w ed ług  uczynków . On też w ów 
czas z w y rzu tem  do n iek tó rych  
p o w ie : „C okolw iek uczyniliście
jednem u  z b rac i m oich n a jm n ie j
szych, m nieście  uczyn ili”.

A nonim ow y czytelnik, nie po
dający sw ego nazw iska ani adre
su, pisze do nas w  spraw ie p ew 
nego kleryka, staw iając mu po
ważny zarzut, dyskw alifikujący go 
jako kandydata do kapłaństwa. 
W dodatku domaga się opubliko
w ania listu  w  naszych „Rozmo
w ach”.

W zasadzie  n ie  w sp o m in a li
byśm y w  ogóle o ty m  liście, bo 
p rzes trzegam y  obow iązu jącej w  
całym  św iecie  m o ra ln e j zasady 
n iszczenia anonim ów  i n ie rob ie - 
n ia  z n ich  żadnego uży tku , a le  
p rzy  okazji — d la  d o b ra  całej 
naszej społeczności — chcem y 
p rzypom nieć w y raźn ą  n au k ę  Bo
żą odnośn ie  sposobu u p om inan ia  
w spółw ierzących . P a n  Jezu s tak  
uczy: „ Jeś lib y  zgrzeszył b ra t
tw ój, idź, upom nij go sam  na  
sam ; jeś lib y  cię usłuchał, pozy
skałeś b ra ta  swego. Je ś lib y  zaś 
nie usłucha ł, w eź z sobą jeszcze 
jednego  lu b  dw óch, aby  na  
o św iadczen iu  dw u  lub  trzech  
św iadków  by ła  o p a rta  każda 
sp raw a. A  jeś lib y  ich n ie  u s łu 
chał, pow iedz K ościołow i” (Ew. 
M ateusza  18,15—17). T en  f ra g 
m en t P ism a  św . n ie  w y m ag a  k o 
m en tarza . Czy to w ięc po ch rześ
c ijań sk u  p isać anon im  n a  k le ry k a  
do red ak c ji z pom inięciem  w ła 
dzy kościelnej ?

B rzydźm y się anon im am i! Czło
w iek n ie  p o da jący  sw ojego 
im ien ia , nazw iska  i ad resu , nie 
może liczyć na  zau fan ie , p rze
ciw nie, je s t to  człow iek d w u lico 
wy, n ieszczery, zdolny do k ła m 
stw a  i stronniczości. Kogo lub 
czego m am y się bać  w  naszej 
po lskiej rzeczyw istości, żebyśm y 
m ieli się n ie  podp isyw ać pod 
sw oim i listam i. A u to r an o n im u  
może się u nas bać ty lko  je d n e 
go: ażeby jego  k łam stw o  n ie  w y
szło n a  jaw .

DUSZPASTERZ

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA” . W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o 
Polskich  K atolików . Z ak ład  W ydaw niczy „O drodzen ie” . R edaguje  K olegium . 
A dres red ak c ji i ad m in is tra c ji:  u l. K redy tow a 4, 09-068 W arszaw a. T ele
fony re d a k c ji:  27-89-42 i 27-03-33; a d m in is trac ji: 27-84-33. W płat na  p re n u m e 
ra tę  n ie p rzy jm u je m y . P re n u m e ra tę  k ra jo w ą  należy  op łacać w urzędach  
pocztow ych luti u listonoszy  (k w arta ln ie  — 26 zl, pó łroczn ie  — 52 zł, rocz
nie — 104 zl). Z lecenia na  w ysy łkę „R odziny”  za g ran ice  p rzy jm u je  oraz

w szelk ich  in fo rm acji na ten  tem at u d z ie la : RS W „P rasa -K sią żk a -R u ch ” 
C en tra la  K olportażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul. T ow arow a 28, 00-938 W arsza
wa. — N adesłanych  rękop isów , fo tog rafii i ilu strac ji re d a k c ja  nie zw raca 
o raz zas trzeg a  sobie p raw o d o k onyw an ia  zm ian  w treśc i nad esłan y ch  a r ty 
kułów . D ru k : P rasow e Z ak ład y  G raficzne  RS W „P rasa -K sią żk a -R u ch ” . 
W arszaw a, ul. Sm olna 10. Zam . 837. F-104 _ T . ,  .Nr indeksu 37477
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Fotografia mojego dziecka
N iedaw no składaliśm y życzenia w szystkim  ojcom z okazji coraz 

pow szechniej obchodzonego w  dniu 23 czerwca Dnia Ojca. Pan B oh
dan Sz. z Gdańska, jakby na potw ierdzenie słuszności naszych ży
czeń, przysłał nam kom plet fotografii, św iadczących o tym, że jest 
dobrym ojcem, bardzo kochającym  sw ą córeczkę Kam illę. Z przy
jem nością zam ieszczam y przysłane zdjęcia.
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KRZYŻÓWKA NR 28
POZIOMO: 1) część poem atu  epickiego, 9) zm ysł w ęchu, 10) czło

w iek znoszący ze spokojem  przeciw ności losu, 11) n ie  licu jące  z do 
rosłością postępow ania , 12) św ia t roślinności, 13) b łazen, 18) część 
łańcucha, 19) na jliczn ie jsza  załoga łodzi w iośla rsk ie j, 20) am o rty za 
to r, 21) jedyny  w  sw oim  rodzaju , 22) część rośliny , 23) postać w  u tw o 
rze scenicznym , 29) m iasto  fe s tiw ali p io senkarsk ich , 30) rozpuszczaln ik  
fa rb  i lak ierów , 31) surow iec na  cegły, 32) uczeń szkoły śred n ie j, 33) 
zespół taneczny . -

PIONOWO: 2) człow iek w ykształcony , 3) rżysko, 4) za jm u je  się 
w ysy łką  listów  i paczek, 5) p ien iądz  kruszczow y, 6) n ie  cen tra la , 7) po 
zostałość po ściętym  drzew ie, 8) re lak so w y  sp rzęt, 13) op la ta  poczto
w a, 14) m iasto  n ad  W isłoką, 15) należy  do najb liższej rodziny, 16) sto 
lica, 17) defin ic ja , ob jaśn ien ie . 24) kozacki szw adron , 25) w ygnaniec 
z k ra ju , 26) fu trzan a  n a rzu tk a . 27) m a te ria ł strzeln iczy, 28) treść, 
osnow a.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  kopercie  lub  pocztów 
ce: ,.K rzyżów ka n r  28'’. Do rozlosow ania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 22

PO ZIO M O : epoka. K ościuszko, odłam . O ssoliński, m orze, B anat, po 
tw ór, a rom at, obrok, czekan. sopran , A gata, elekt, pow stan iec, A teny, 
Skrzynecki, bo jar. PIO N O W O : podkom orzy. K raszew sk i, P olska, ocho
ta , m um ia, rzęsa, kolia, brona, no rm a, tak sa , pospólstw o, S am ark an d a , 
G anges, trep k i, spisa, gw ara , stry j.

Z a  p raw id ło w e rozw iązania  n ag ro d y w y lo so w a li:  E ugeniusz Stec ze S tarej 
Jastrząbki i L u cyn a  G ońko ze S tarej Jastrząbki. N ag ro d y  p rześlem y pocztą.
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